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ReK-ipisy i lis y w sprawach icJakcyjnych należy adresować d c : Redakcji bmwa Polskiego wo Lwowie — Listy w sprawach przedpiaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje uprasza 
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N a k L sd e in  S p ó łk i  W y d a w n ó s t ie j  „ S io w a  P o l s k ie g o  4. IŁerlaktor naczelny  Dr. W acław  KFejbaum.

Po mowie pożeijnainM 
uozela Piłsudskiego.

(Telefonem  od w arszaw sk iego  korespondenta

W arszawa, b grudnia.

Naczelnik P aństw a, p. Józef Piłsudski, zw rócił 
Się na w czo iajszem  zebraniu w  gm achu R di M *u 
s trow  ao  przedstaw icie1! stronnictw  P P S ., PSL ., 
W yzw olenia i N PR. z w ezw aniem , by  na niego nic 
glosowali w  Zgrom adzeniu Narodjowem, poniew aż 
nie byfby „w łaściw ym  człow iekiem " na stanow isko 
p rezy d en ta  R zeczypospolitej.

P . P iłsudski uznał się p rze to  sam za człow ieka 
n iew łaściw go rfa stanow isko p rezyden ta  Rzpltej ze 
w zględu na sw ą  „ciężką rękę", niezdolność do kom ­
prom isu i charak te r w ybitn ie indywiduamyy k tó ry  me 
poz wala mu rządzić  w  zgodzie z konsty tucją  . zpUej. 
Specjalnie ta  charakterystyka, w łasnej indyw idualno­
ści przez p. P iłsudskiego odpow iada praw dzie, choc 
p iaw d y  nie w yczerpuje.

T rw ały  konflikt nnędzy p. Piłsudskim , jako Na- 
czein ikkm  P ań stw a , a w iększością naroau  — tłum a­
czy się w  znacznej m ierze głów nie tern, żc p. P ił­
sudski nie działał Dezsironme, że nic czul się rep re ­
zentantem  całego narodu, lecz k ie ręw ał się polily- 

1 cznj mi pobudkam i jednej ty lko jego części: enkaeno- 
wo- socjalistycznej, a zarazem  nie chciał i nie umiał 

-sw ojej woii i.odoorz*'Kowm ć woli narodu i jego 
przedstaw  icielstw a parlam entarnego.

h a  tem  jednak nie koniec. P . P iłsudski nie w spo­
mniał w czoraj o najistotniejszym  rysie  sw ego cha- 
r  klei u. z pow odu k tórego  p rzeJew szystk iem  jako 
/prezydent Rzpltej nie byłby  „na. w taściw em  m iejscu", 
a g ia łiow icie  me w spom niał, że jego indyw iuual ie, 
bardzo w ybitne  w łaściw ość, b y ły  źródłem  przez 
cztery  la ta  niezliczonych niespodzianek i pow odow a­
ły  w strzaśm enia państw ow e, a w  konsekw encji nie­
pow odzenia polityczne i gospodarczo-skarbow e k lę­
ski. W ieszcie trzeba  zaznaczvć, że było rzeczą  w  
B elw ederze dobrze w iadom ą, iż w iększość zhrów no 
posłów  -ak i senato rów  kandydatu rze  p. Piłsudskiego 

'je s t  p rzeciw ną o raz  że pow stał ferm ent w śród po- 
1 słów  i senato rów  z gruy m niejszości narodov ościo­

w ych z pow odu nie zaproszenie ich przez p rezesa  
m inistrów  p. N owhka na w czorajsze zebranie w 
gm achu Rady m inistrów  tak  że sy tuację  w  Zgrom a­
dzeniu N arodow em  sta łab y  jsię  dla k andydatu ry  p. 
Piłsudskiego w ręcz  beznadziejną.

To piaw dopodobnie nie bv 'o  rów nież bez w p ły ­
w u na postanow ienie ip. Piłsudskiego, abv nie kandy­
dow ać i aby  ogłosić to oficjalnie.

Dz>ś w  gm achu sejm ow ym  rano panow ała  bez­
w zględna w p ro st cisza. L  der za I b rak  zaW eresow ni- 
nia się w czorajszą rezygnacją  p. Pifrsudskego. Nie- 
Kcz-ni posłow ie zastanaw iali się nad położeniem  po- 
lity iznem , ale pod kątem  tw orzenia rządu, z tw o­
rzeniem  r ządu wr,ążąc ściele w y b ó r o j-ezydend.

Z rozm ów  kolu.trow ych zauw ażono dłuższą kon­
ferencję p. \  ,vosa z p. Barlickim . Kursowwła pogło­
ska, jakoby PSL . n 'e zam ierzało na razie w ystaw iać  
w łasnej kandybał nry n a  p rezyden ta .

W  ciągu popołudnia w  Sejmie rów nież b ido pu­
sto. jak 1 rano. Z rozm ów  z nielicznym i p o s ła n i cen- 
tm m  m ożna wmosić, że vv tych kołach najw iększe 
szansie na p rezyden ta  ma kandydatu ra  p. Kazim ierza 
M oraw skiego. O ustąw eniu Józefa gżfsrdskiego mó~ 
w łą w s z y s c y 'ja k  o fakcie, k 'o ry  niew ątpliw ie p rzy ­
niesie ulgę i w yjaśnienie sytuacji. O św iadczenie to 
głośno wmbec dzknniK arzy w ypow iedział jeden z po­
słów  lew icow ych.

K om entow ano rów nież 1 A  godzm ną w izy tę  p 
Witosa, u p. Naczelnika P aństw a. W edług  informacji 
ze sfer ludow cow ych sp raw a kandydata  na prezy­
denta podczas tej w izy ty  nie by ła  -porustzatia, Mó­
wiono o s p a w a c h  „najw yższej wrag:“ ] >ały się s ły ­
szeć dom ysły, że b v ły  to  sp raw y  w ojskow e; pod­
s ta w  do tych donn .słów jednak nie było.

W łaściw e obrady klubów i pew ne w yjaśnienie 
m is rac ii p rzyniosą dw a dni najbliższe. Ju tro  obrado­
w ać m ają kiuby PSL ., P P S . i W yzw olenie, w e  czw ar

M y  doioczrry Jarm-śk
n a  n a s i o n a  o g r o d o w e

odbędzie, się w dniu 3, 4 l S stycznia 1*23 roku w siedzibie 
Tow arzystw a Og> odaicze^o W »iszaw skieeo  

Warszawa, ul. bagatela 3. 5501
Na jarmark pwyjr: owanc są  nas ona warzywne, św iatow e  
i pastewne produKcji sraiowej. Z n o szen ia  prz ujmuje kan- 
celarja Tow. Ogr. Warsz. i u d aela  bliższycn informacji.

W aiszaw a. (Teł wł.) 5 grudnia. K orpus dyploma 
tyczny  ma pożegnać Naczelnika P ań stw a  ju tro  w  po­
łudnie.

Wat szav a .  (Tel. wł.) 6 grudnia. W yjaśnienia 
spraw y kandydatów  na p rezyden ta  R rpltej oczeki­
w ać  należy najprędzej w  czw aitek  w ieczorem . S p ra ­
w a  ta Komplikuje się o tyle, że s-traw a w yboru  p re ­
zyden ta  nie może być  odłączona od problem u u tw o­
rzenia gabinetu. S tronm ctw a narodow e w ysuw ają

Warsza-ft-a. (Tel. wł.) 5 grudnia. Dzis w  gm achn 
sejm ow ym  oab y ły  się dwie konfe icm je  o charak te­
rze raczej form alnym . Zebrała się n ra n o w in e  komi­
sja  regulam inow a Senatu, na której scna,o r B uzek 
om aw iał projekt now ego regulam inu, p^zcastaw ic ,y 
p rzez  senato ra  N ow aka W  dyskusji senatorow ie le­
w icow i a m ianowicie W oźnicki i P osuer w ystępow ali 
bardzo  o sxro  przeciw ko rzekom em u rozszerzeniu 
kom petencji Senatu, do czegc p rzedstaw iony  projekt 
zdradzą jakoby tendencje oraz poszczególne jego 
postanow ienia rzekom o zb y t sin ow e jak np. ograni-
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dostarcza w agonow o zboża dla m łynów  i konsum ów . 
— — — — — Zaopatruje luiastu. — — — — —

hasło gabinetu napraw y skarou. Poniew aż ten z  na­
tu ry  rzeczy  będzie m usiał p rzeprow adzić  szereg  za­
rządzeń, w ym agających  dużego au to ry te tu  i siły, jest 
rzeczą  konitczn-j. aby  w iększość, na której się o 'rze , 
zary so w ała  się już całkiem  jasno i konkretnie p rzy  
w yborze  prezydenta .

W arszaw a. ( Ie l. wł.) 5 grud ira . P . W itos oś' ad 
czy ł wmbec dziennikarzy, że kandydow ać na prezy­
denta  R zeczypospolitej rpe będzie■

czenie przem ów ień w .Senacie ao 30 minut, jedno­
razow e czytan ie  projektów  ustaw  sejm ow ych, p rz e ­
ciw ko utw o-zem u ty iko pięciu komisji, natnm ia t za 
pow iększeniem  ich liczby odpo wiednio do ilo ś c i ko­
misji w  Sejm ie oraz .przeciwko karom  pieniężnym  za 
przekroczenia regulam inow e. >,• y  / Ł1

Następnie odbyła siękon fe encja w icem arszał­
ków  Sejm u ood przew odnictw em  m arszałka Rataja, 
pośw ięcona w ew nętrznym  o r~ an r ac t :'nym s ra- 
w om  Sejm u o iaz  ustaleniu porządku p rac  Iz d y  w  naj­
bliższych dniach.

* i

Prasa  rosy jska  nie w ierzy w powodzenie 
konferencji moskiewskiej.

C harków . (Tel. wl.) 6 grudnia'.. Dziennik „P ro - 
letari", organ charkow ski w ita o tw arcie konferencji 
rozbrojeniow ej w  M oskw ie w  obszernym  artykule , 
w  Którym rod k reśśla  p rzedew szystk iem , że niewie- 
rzy  w  pow odzenie konferencji. Istotne rozbrojenie 
może nastąpić dopiero po obaleniu kapitalizm u w  ca­
łym  świecie. Dopóki to  nie nastąpi sow iety  musza 
stać  w  pogotow iu w ojennem  i w  dalszym  ciągu sie 
zbroić.

„ P io le 'a r i“ jak cała  p rasa  sow ieck§ jest v y r a r  
zem zapatryw ań  rządu  i z tego pow odu a rty k u ł ten 
jest bardzo znam ienny.

M oskw a. (PAT.) Dzisiaj o godz 16*odbyło się po­
siedzenie b iura  konferencji, na k tórem  w  dalszym  
ciągu dyskutow ano nad sr-psobami p rzystąp ien ia  do 
obrad  nad rozbrojeniem  technicznem  D elegacja polr 
ska i delegacje państw  bałtyckich  w ysunęły  koniecz­
ność poprze J niego podpisania paktu o nieagresji. D e­
legacją rosy jska  stanęła  na stanow isku, że pakt o 
nieagresji m o ż e .b y ć  podpisany dopiero w ów czas, 
gdy  zostanie załatw iona sp raw a rozbrojenia techni­
cznego. Porozum ienia me osiągnięto. D alszy ciąg 
dyskusji jutro.

P ro jek t paktu  o nieagresji, złożony p rzez  delega­
cję polską, do którego p rzy łączy ły  się pańsitwa bał­
tyckie, zaznacza: s trony  układające się zobow iązują

W iedeń. (A W ) „N. F i. P re sse “ donosi z W a­
szyngtonu, że grecki poseł w W aszyngtonie Koro- 
milos zgłosił sw ą  dymisję, m otyw ując ją tem, iż nie 
m oże służyć rządow i splam ionem u krw ią,

A tęny. (AW.) głowy rząd  grecki zaciągną! w  
greckim  hanSu narodow ym  pozpczikę w  kw ocie 110 
milionów drachm.

się na czas trw ania  paktu do w zajem nego w s trz TTna- 
nia się od napadu na tery to ria  określone przez tra ­
k ta t pokoiow y, lub inne um ow y, dotyczące granic, 
z aw arte  pom iędzy sąsiadującym i państw am i, ’o ile 
tra k ta ty  takie -już istniały, a  zgodnie z obecnym  sta ­
tus quo, o ile inne tra k ta ty  pokojowa, lub inne umo­
w y  w  spraw ie granic pom iędzy państw am i sąsiadu­
jącym i nie by ły  jeszcze zaw arte . S trony  ośw iad­
czają, że wszelkie konflikty załatw ione będą przy  
użycru środków  pokojowych. S trony  zgadzają się na 
to. aby  w  razie nieporozum ienia w  sp raw ach  nieob­
jętych trak ta tem  pokojowym  lub umowiumi te ry to ­
rialnem u oraz w  razie niemożności załatwoenia tego 
nieporozum ienia « a  drodze dyplom atycznej, rozstrzy ­
gnięcie pow yższego  nieporozum ienia oddane zostało 
pod a rb itraż  o ile zainteresow-ane państw a nie są  
członkami Ligi Narodów . O ile w  czasie trw ania 
niniejszego paktu zostanie podpisana _ um ow a do ty ­
cząca w zajem nych gw arancji obronnych i ogólnej 
redukcji zbrojeń pod egidą Ligi Narodów , niniejszy 
pakt o nieagresji zachow uje moc ty lko  w  tym  w y­
padku, jeżeli nie będzie sprzeczny z  Dostunowieinan7i 
w ym ienionej um ow y o gw arancjach i ogólnej redu­
kcji zbrojeń, P ak t o nieagresji m oże być przy jęty  
rów nież przez Rmrtunję oraz za zgodą stron  ukłu ła ­
jących się przeu, inne państw a, nie biorące udziału w 
Konterencji

Bordea«x. (PAT) „New1 Y ork H erald" pisze, że 
Stanom  Zjednoczonym  m em ożliw em  fes' p rzyjęcie u- 
chod-zcow greckich, bo nie została zniesiona ustaw a 
o immigracii.

W iedeń, (ÓW.) „Poiitika" donosi z  Aten, że sy ­
tuacja w' Grecji z każdym  dniem staje się k ry tycz- 
niejsza. Z gabinetu rew olucyjnego w ystąpili w szyscy  
omidrKowani m inistrow ie.

mu  ̂ rr— — ■■■ w — i —̂ — — —mim— ■i—n-rmm—■--- 1

Pozegaauie P. Naczelnik Państwa przez korpus iiyplomatyczpy

Gbrady Komisji regulaminowej 5 <?natu.
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I R O SJA .

„Tem ps*, om am iając w y rad k i tygodnia, jfasssfe 
w  l  ozannie, i stw ierdziw szy , iż żadna z 'k fc s tji , k tó  
ry ch  rozw  ązanie jest zadaniem  konferencji, nie z o  
sG.ła Mszczę rozw iązana, przechodzi ao  omówienia 
w ypadku, k tóry  uw aża za  najw iększego znaczenia, a 
mianowicie nagłe zjaw ianie się „bloku bałkańskiego4* 
s następnie rów nież szybkie rozpłynięcie się tegoż 
W chwili, k iedy blok ten  rozpoczynał się. Łwonzyć 
p rzeciw  Turkom , zauw ażyliśm y, iż z rożnie tureckc 
bałkańskich korzysta  nrzedow szystk iem  Rosja. O- 
becnie, k ndy  pojaw iły się rozbieżności pom iędzy Bul 
garją , a  jej S i a d a m i  z  t a  chodu, m ożem y skonstai- 
tow ać. iż z rozluźnienia się tego k o rzy sta  'p rzede- 

. w szystkiem  T urcja. T urcy  mieli sposobność occni-i
■ siły p rzyciągania  i odporu, istniejące pcm ręazy n a ro ­
dam i bsJIkańskimi. Znają te raz  rów nież granicę, któ­
rej n :e w olno im przekraczać  pod g rozą  w yw onm ia 
przeciw  sobie koalicji bałkańskiej i poznali słabe 
punkty, w  k tórych  koalicja ta najłatw iej się zarysuje

. Rosjanie ze sw ojej s tro n y  skorzystali ze sposobno­
ści, dając Tuic.ii odczuć cenę sw ej przyjaźni i spo­
strzegli lekko tzprysowfmą — nie dość w yraźnie , by  
stać  się niebezpieczną, ale dość jas.rą, b y  w zbudzić 
ostrożność — m iędzynarodow ą kombinację, zm ierza 
jącą do oblokow ania Rosji od O ceanu północnego do 
m orza Czarnego.

Skąd pochodzi ta  kom binacja? „T rm p s“ om a­
w iając ją  w spom ina o broszurze, k tó re  pojaw iła sie 
niedawmo w  języku francuskim , nie będące’ jednak 
"wyrazem opinii francuskiej J -  co podlcrcśla dziennik 
7. naciskiem  —  pt. „M ała enten ta  i W schód — ok rzy l 
na alarm 11. B roszura  ta podpisana pseudonim em  
„Danubius11, zachęca narody  m ałej en ten ty  do u tw o­
rzen ia  frontu antitureckiego. C y tu jem y z niej c ln ra k - 
te ry sty czn y  ustęp. „M ałą ententa — pisze p, Danu- 
bm s — m ając na północy sw ój ciąg dalszy' i n a tu ra l­
ne uzupełnienie w' k rajach nadbałtyckich, musi uzu- 

jpełn ić się taksam o na  pobraniu. K ierow m cy m a- 
H  enten y, zw łaszcza Rumunii i Serbii patrzą jasno 
T ak  rozum ieć należy ich opór przeciw  w szelk ie ' 
zmianie sta tu s quo T raciL .“

Cytow any' w yżej p a iy sk i dizaennik połoficjnlny 
d"oda'e yv zakończeniu artyku łu  następujący komen­
ta rz  tego ustępu i ogólnej intencji p. D arubiusa-

Insp iratorzy  pow yższych  m yśli zam ierzają z a ra ­
zem  okolenie Rosji i zw alczanie Turcji. Albo też ra*- 
c~ej ich kruc ata  przeciw  Turcji je s t ty lko  zręcznym  

im anew rem , zm ierzającym  ao  ODrocenia S łow ian bał. 
kańskich przeciw  R osji.' m y  z naszej s trony  uw aża- 
m y te kombinacje za niem oralne i niebezpieczne. Ma

■ ła en ten ta nie musi i nie m oże stać  się narzędziem  
► polityki antyrosyjskiej Nietylko Jugosłow ianie i Cze 
.ch osłow acy  nie mieliby p rzy łączyć  się do oodebne- 
i go przedsięw zięcia, ale Rumunia m em a w  tern nic do
zyskania a Polska, bardzo rozsądnie tego  nie chce*'.

NOW Y A MBASADOR WŁOSKI W  PaRYŻU.
.

/ Po stanow czej odm ow ie pozostania w P ary żu  
ze strony' lir. Sforzy, pseżl Mussolini rm anow al am­
basadorem  k ró lestw a W łoch w e Francji barona Ro­
m ano Avezzar.a. B ar. Avez,zana p iastow ał już dotąd 
w ysokie godności w  włoskiej dyplom ach P od  koniec 
w olny został m ianow any ro słem  w  A lenach, a n a- 

• stepnie am basadorem  w  W aszyng to ire . O dv 'o łany  za 
< rządów  N ittlcgo w ypłvpą! w  czasie konferencji Ge­
nueńskiej. jako jej sek re ta rz  generalny.

W ręczenie listów  uw ierzyteln iających przez no­
w ego posła p rezydentow i Republiki odbyło się w  o- 
s ta  nie dni bstepnda. P rzem ów ienia  w ypow iedzrane 
przy' tej okazji zarów no p rzez  bar. A vezzana, jak i 
prez. M iileranda, me są pozbaw ione głębszego zna­
czenia. K orespondent parysk i „G azety  W arsa .14 

i ocenia je w  soosól* następujący:
Porzucając zdaw kow e kom plim enty o w zaje­

mnej przydatni, baron  A yezzana uderzy ł w  to r no­
w y , m ó^dąc: 1 ,

„Rząd w łoski uw aża, że noroziunisnie trzech 
m ocarstw , k tóre  w raz  z A m eryką b y ły  głównymi!

, spraw cam i zw ycięsiw a, może uzyskać — p rzez  o- 
t \v a 'tą  i serdeczną w ym ianę zdań w  sp raw ie  ich in- 
b c e ró w  narodow ych —  now ą moc i oddać jcszczie 

1 znaczne nsługi sp ra n ie  pokoju11...
A v. M illerand odpow iadając am basadorow i, od­

parł :
„Rząd francuski zachow uje w pam ięci pośw ięce- 

; ma w szystkich sojuszników  na rzecz zw ycięstw a, a 
p rzedew szystk iem  sw ych p r z y ja d ą  włoskich.!. Ahy 
skor.ooiidować ow oce zw ycięstw a, nasze ścisłe .po- 

i rozum ienie jest niezbędne11...
Z tych dw óch przem ów ień, k tórych  każde sło­

w o z  rozm ysłem  zosJafo użyte, w różyć można oży 
wierne s>e serdecznych stosunków  i solidarnej w spół 

i p racy  Francji i W łoch w  sp raw ie  w ykonania trak - 
tatóyy.

SEJM  OM AW IA SPR A W Ę  Z A L tW U  ŻY­
DOW SKIEGO.

Sejm pruski p row adz;ł niedaw no długą rozpraw o 
ną t-w iat plagi żydow stw a, izalewaiaccgo obecnie ca 

!3e łliem cy, a  szeizacego  się system atycznie, ze

Dzieło sztuki ra  ekranie! Powiew natchnienia poetyckiegoI
g f .^ c •* Niezrównany artyzm ? finezja wykonania!

F a i r  M l  l i i  D ziś i oodzionnie Kino L e w

w schodu zn m sz c z a  w  ostatnim okresie  n iebyw ałego 
spadku ni ark i niemieckiej. t

D ebata w yw o łan a  zo s ta li .intei pclacją jtd n eg c  
z posłów , k tó ry  aom agał się yyy-dalenia żyaów  wschc 
dnicii z P rus Podkreślił on, że bynajm niej nie stoi 
n a  stanow isku  antyseinickiem , lecz w ie dobrze, że 
■w cn -n ik te rze  robotnik żydzi w y s ępują ty lko  w y
jątkow o, zajm ują się jedynie pośrednictw em

spekulacją, a tego rodzaju zajęcia m ają dość am ato­
rów  i w śró d  Niemców.

W praw dzie Niem cy m ają być m ostem  ala  ży ­
dów  yv w ędrów ce  ze w schodu do A m eryki, jeżeli, 
naw et na to  się zgodzim y, me sapom inajm y, Iż na' 
każdym  moście jest nap is: nie za trzym yw ać  się! To 
też  żydom  w scho inirn mc w olno u nas pozostaw ać.

W a lk a  o  D a r d a r i e l e  i f j jo s fo r .
W iedeń. (A\V.) „N. F. P re sse *1 podaje in teresują­

ce szczegóły  % przebiegu konferencji bzansk ie j. C ur­
zon w śród ogrom nego naprężenia obecnych z a rz u c ił 
Turkom , iż igrają z konferencją i że w takich w arun­
kach trudno będzie obradów ać. Zdaw ało się, że po 
tych słow ach nastąpi zerw anie kon ferencji C z c z e -  
rin  zab raw szy  głos (ponownie, zapytał, czem u p rzed ­
staw iciele L nten ty  nie chcą w przód  w yją  nić sw ych 
zapa tryw ań  i czy uw ażają  się za  sędziów  ro:jem- 
czych św iata, i tó rych  rola polega jedynie na ogto- 
szni.u decyzji po w ysłuchaniu  innych narodów . C ur­
zon odpowiedział, że konferencja pragnie poznać 
w przód  zapatryw ania  pań stw  najbnrdńe; zain tereso­
w anych Curzon kilka razy  głośno ośw iadczył, że je­
śli w zicztrin  ipowiada, że istnieje potrzeba ro zw aże­
nia tej kw estji, iż nad Cieśniną D ardaneiską pew ne 
m ocarst wa zgrom adziły  sw e w ojska, tc  p ragnąłby  
z w ió d ł  uw agę ha to, że te  w olska są  tam  i p rzed­
staw iam  czynnik, k tórego Cziczerin nie pow inien 
Ickcew a/yć. C urzon miał zaoy tać  ism ed? Paszę, czy  
T u rcy  są istotnie "wolnwm narodem , czy  też  w asalem  
innego państw a. Na to Ismpd odpow iedział, że nie 
p rzy b y ł tu  b y  mu grożono, ale b y  w spółdziałać w  u- 
mozliwicniu pokoju. Na pytanie w/ sp ra  wie w asal- 
s tw a  tureckiego, Ism ed odparł, że n a - te j konferencji 
są  także inne państw a, k tó re  k ry ją  się za plecam i 
innych.

Posiedzenie konterencji odroczono bez w y zn a­
czenia term inu. Amery kański genera ł Urissol zaprosił 
delegatów  tureck.ch  do siebie Ma on zam iar pośre­
dniczyć m iędzy Angl ą, T urc ją  *  Rosją.

W iedeń. (AW.) Dzienniki tu tejsze donoszą 2 L o­
z an n y : W alka o  cieśninę D ardaneiską rozpoczęła 
się  4 bm. Na posiedzeniu tego  dnia T u rcy  o raz  Ro­
sja z łożyły  oświadczenie,^ z k tó rego  w ynika, że  zała­
tw ienie tej sp ra w y  napotka ogrom ne trudności. Is- 
m ed-P asza  pow ołał się w tej sp raw ie  na no tę  Zgro­
m adzenia N arodow ego A ngory z  ania 4 rjaździem i- 
ka, w  m yśl której kw estia  cieśnin może oyc trak to ­
w ana ty lko  p rzy  w spółudziale w szystk ich  państw  
m orskich. Isined przypom niał, że oba w ybrzeża Bo­
sforu są  te ry to rium  tureckiem . B ezpieczeństw o Kon­
stantynopola musi być  za w szelką cenę zapew nione.- 
Na te, podstaw ie T u rcy  gotow i są  dc zaw arc ia  uracr 
wy,- która nie p rzyniosłaby  szkody ich interesom . 
L ord  Curzon ośw iadczył na to, że ośw iadczenie tu­
reckie jest n iew ystarczającem , na co Ism ed odpow ie­
dział w  te  s łow a: „Nie m air nic w ięcej do pow iedze­
nia11.

N astępnie zabra ł glos Cziczerin, k torego  oświat? 
czenia w y w arły  w p ro s t senzacyjne w rażenie , g d y ż 1 
zaznaczył, że Rosja żąda  zapew nienia rów noupraw ­
nienia z w szystkim i m ocarstw am i, gw arancji pokoju 
bezpieczeństw a w szystk ich  te iy to rjó w  rosyjskich. 
jakoteż zupełnej sw obody w  uregulow aniu stosunków ' 1 
gospodarczych  do innych państw . R osja zastrzeg ła  
sobie w  spraw ie cieśnin D ardanelskicn bezw zględna' 
w olność żeglugi handlow ej. C ieśniny otwiarte m ają ' 
być pozatem  ty lko  dla tu reckich  w ojennych okrętowy 
Ani w  pokoju ani w  wojnie nie w olno żadnej inne! 
flocie w jeżdżać do cieśnin. Rosja ośw iadcza się s ta ­
now czo przeciw ' okupacji K onstantynopola p rzez mo­
c a rs tw a  ententy , jako sp r/eciw ia jące  się in teresom  
ro sy jsk ’m. P o  przem ów ieniu C ziczerina, Curzon, "we­
zw ał Ism eda do ośw iadczenia się, ozy T urcja  podzie­
la  w  zupełności stanow isko rosyjskie, na co delegat 
A ngory odpow iedział, żestanow isko  to  jest najbar­
dziej zbliżone do tureckiego

Lozanna. (PAT.) W czoraj w ieczorem  Curzon, 
B a rre re  i G arroni odbyli naradę  w  spraw ie stano  wą­
ska, jalcie ma zająć kum isja w  odniesieniu do kw estji 
cieśnin. T u rcy  w yjaśnili rów nież w ozu: aj pow ody, 
a la k tórych  Ism ed pasza nie przedstaw ił na  posie­
dzeniu komisji tureckiego punktu  w idzenia w  sp ra w ie 1 
cieśnin. W ychodzili oni z zaolżenia, że  w obec faktu, 
iż T urc ja  je s t suw erenną w ładczyn ią  cieśnin, Darda- ( 
neh i Bosforu, slusznem  jest, żeby delegacja turecka 
pow strzym ała się z  przedstaw ieniem  sw oich zap a­
try w ań  w  sjpj-awde cieśnin, do czasu  zapoz,lania się 
z propozycje mi m ocarstw  w  tej spraw ie.

W iedeń. (PAT.) „N. Fr. P re sse '1 donosi z  Lo­
zanny  pod da tą  4 bm .: P ie rw sza  skaz: na konfercn  ■ 
cii pau stw  'zachodnich ujaw niła się dziś w ieczorem  
R eprezentanci państw  zachodnich dziś w  ciągu dłu­
giej konferencji redagow ali notę, k tó rą  ju tro  miano?; 
w ręczyc delegacji rosyjskiej w  odpow iedzi na onz-v 
gdajszą m uw ę Cziczerina, G dy noia  oy ła  na ukoń- 7 
czem u, delegat w ioski G arroni ośw iadczył, że  nie 
m oże podpisać tej. noty, ale, że w yśie do R zym u 
kurjera, celem  skłonienia M ussoliniego do p rzy łą ­
c z o n a  sję do tej noty. R zeczyw iście w ieczorem  po­
jechał do Rzy nu w tej misji bar. Lago, Je s t w ątpii- 
w em , czy  zapow iedziane na ju tro  dalsze ob rady  nad 
kw estią  cieśnin odbędą się. „Politica11 zauw aża, iż 
sta ło  się jasnem , że w  kw estji cieśniń na zupełną jed­
ność m iędzy trzem a m ocarstw am i zapraszającym i 
liczyć nie można.

M in ister ośw iaty w obec num erus clausus.
W erszaw ą. (Teł. w ł.) 6 grudnia. O trzym aliśm y 

następujący kom unikat: „Komitet w ykonaw czy  W ie­
cu Ogólno Akademickiego z dnia 23 ltsćcnada 1922 
w  sp raw ie  num erus clausus dla żydów  na w yższych  
uczelniach podaje do w iadom ości kolegów , że zgo­
dnie z uchw ałą w iecu  prezydium  kom itetu w ręczyło  
dnia 24 listopada br. rezoiucje w iecu rek tarom  uni­
w ersy te tu  w arszaw sk iego  i Politechniki W arszaw ­
skiej Szkoły G łów nej G ospodarstw a w iejskiego i 
W yzszej Szkoły  hfandlowej, którzy zapew nili skie­
row anie tych rezolucji na właściwą, drogę, to  jest 
do odpow iednich senatów  akadem ickich.

W  dniu 25 listopada 1922 r. odbyło się w gm a­
chu prezydium  R ady M inistrów  przyjęcie delegacji 
Komitetu p rzez p. M inistra W R. i O P„ poda#’s  k tó­
rego to przyjęcia w ręczy ła  delegacja rezolucję w ie­
cu P . m inister Kumaniecki w s-rzym ał się od v w ra ­
żenia sw ej opinji na  przedłożone postu laty ’, n a to ­
m iast w ręczy ł delegacji sw ą  odpow iedź zigóry przy - 
gotow ana na piśmie (bez nagłów ka, aa ty  i podpisu) 
k tó rą  niniejsziem podajem y w  dpsłow nem  brzm ieniu: 
„Co do num erus clausus w  szkołach akadem ickich 
z?ichodzi pew ne nieporozum ienie. M inisterstw o W R  
i OP. nie s  oi bynajm niej na stanow isko odrzucanie 
odnośnych w niosków  rad  w ydziatow yclj, JeżeL wnio­
sę^ opiera się na danycn w ykazujących jego uzasa­
dnienie, ze w zględu ną w ym aganą sp raw ność  i w y -

dlainość tauki jest w ted y  zatwierdizany. Niedawno 
np. miało to m iejsce co do pracow ni cherrHcznvch w  
Politechnice lw ow skiej. Rezolucje ostatn iego wiecu 
staw ia ją  sp raw ę num erus clausus nie na do tychczas 
prak tykow anej zasadzie konkre 'nych  w niosków  do 
szczególnych rad w ydziałow ych, jak to  przew idują 
a rty k u ł 86 u s taw y  o szkołach akadem ickich a  Im a 
13 lipca 1920 r„  lecz na  pew nej zasadzie ogólned 
S p raw a  zatem  w ym aga jej rozpatrzen ia  p rzez Mini­
s te rs tw o  W R . i O P. pod kątem  w idzenia obowiązu­
jących pnzepisów1*.

Tegoż dnia w ręczono p rezesow i m inistrów  p 
N ow akow i rezoluc.ę, jednak i p. p rezes Now ak sw e ' 
ooinji nie w y'raził, sk ierow ując delegację do a  mi­
nistra W P . i OP. P rzedstaw icie le  Komitetu poinfor­
m ow ali p. p rezesa  m inistrów o przebiegu rozm ow y 
z p. m inistrem  Kunianieckim i zaznaczyli, że odpo­
w iedź udzielona przez p M inistra W P i OP. mło­
dzieży akadem ickiej nie zadaw ala i nie w ystarcza- 
co p. prezes przy jął do w iadom ości. O becnie została 
sp raw a  sk ierow ana na drogę ustaw odaw czą i komi­
te t w ykonaw czy uzyskał od .szeregu klubów  posel­
skich zapew nienie poparcia naszych  słusznych po­
stu latów . W  imieniu Kom t e  tu  W ykonaw czego wiecu 
ogóhioakadem iakiego z  dnia 23 listopada 1922 Pre- 
zydjum “.
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N? ■wczoraj odbytem  ztehranra w  prezydium  Ra­
dy! m inistrów p. N aczelnik P ań stw a  w yprosi i nastę- 
P óące p rzem ów ien ie:

Szanow ni Panow ie! Zacznę ocl podziękowań, 
"tozedę w szysfckiem należą się one gospodarzow i do­
mu p. prezą dentow i m inistrów . O barczyłem  go tom 
g r a n i e m ,  gdyż nie miarem mnogo wyjścia. Sejm 
jest *ia raz e zam knięty. B elw eder, gdzie sam jestem  
goepedarzem  nie należy w te j chwili do m nie — 
tToaekujp inncgv. któr., m oże nie będzie zadow olony 
z  moich prak tyk . S tanałem  na gruncie newtrataym . 
gdzie gosoodanz domu ma pew ne o bp wiązki w obec 
-Uiie i żałuję, leżeli z tego pow odu ma przykrość, 
d z ięku ję  zatem  panu p rezydentow i m inistrów .

Pziokuję też panom, k tó rzy  zechcieli przyjść tu- 
t a i  by utoże ze mną próbow ać szczęścia na dalsze 
mia. Postanow iłem  w ystąp ić  przed w am i jak eks- 
p a t  — ekspert dla tej p racy , k tó rą  się obecnie zaj­
m ujem y przed wątoorem ^rezydteiua R zeczypospolitej 
P o lsk ie j. '

Jestem  takim  ekspertem  jedynym  w Polsce, gdyż 
pełniłem  -4-lr n ik  służbę jako p rzedstaw iciel państw a  
i pom itybc n iew dadornie czy św iaaom ie próby roz- 
< 'ągnięcia suw erenności na w iększą ilość ludzi, mia- 
iesn tę  sam ą p raw ie rolę, co p rzy sz ły  p rezyden t Rze- 
czypuspo?;tej. Tak jak byłem  jedetn, będzie jeden ró­
wnież w sw ej p ra c y  p rzy sz ły  prezydent Rzeozyr>o- 
spoiltoi. O znacza to. że z urzędu bez w zględu na 

■swój charak te r osobisty  musi oraicować indyw idual­
nie z  k0niecr,nymi w yjątkam i takiej m etody p racy . 
N atom iast s ty k ać  się będzie w  sw ei robocie zay  sze 
z grupam i organizow anym i, znającym - p raw o soK- 
oameóci, obow iązujące w szystkich  w chodi:ącycti w  
sk b d  gnipy . N aw et R ada ministrów' m a w iążące na 
zew nątrz  praw o, zm uszające do ticliwaił obow iązują­
cych w szystk ich  i do podaw ania panu p rezydentow i 
Rzeozjspospslitej fak tów  dokonanych p rzea  solicłiair- 
nych ludzi zw iązanych  organizacją. Z jednej w ięc 
s trony  jest m etoda p racy  indyw idualnej, iz ‘drtrgiei 
stroni'" m etoda pracą' ' ollcgialnej. Je s t to nieodłączny 
w arunek pracy' tak urządzonej, że meunikrnonymi 
są konflikty i tarcia w yw ołane  prarez sprzeczność 
tych j#wtsch m etod pracy.. M etoda ta rozwiązywali ia 
tyaHi fconfliktow i sprzeczności przez prezyden ta  
Rzec ry  po spo  ii tej zależy  najczęściej od jerro osobiste­
go charak teru , jra  charak te r w ięc Osobisty baczna 
należy twr<*ci\& uw agę orzy w yborze prezydenta 
Rzeczypospolitej.

p r»icbo>dzę do sam ej p racy . Przew odnikiem  dla 
przedstaw iciela państw a i narodu imają być  okresie- | 
nią dane w  konstytucjach.

Ną krófktoj, najkrótszej, w' ś l e c i e  konstytucji, 
k tó ra  by ła  moim udziałem , za trzym yw ać sie długo 
nie będę. N ależy ona bow iem  do przeszłości.. Dla 
jej charak te rystyk i zaznaczani że doniero w czoraj 
p rzy  ponow nych studiach nad nią dow iedziałem  sie 
rzeczy  zgoła mespodriewranych nietylko dla mnie. 
ale praw dopodobnie i dla panów, Śmiałem sie z tego 
serdecznie. Dow iedziałem  się bow iem , że naczelnym  
w«od)«em naszej arm ji naw et oodczas w ojny  byłem  
u/torow wioli tei krótkiej ..para", k tó ra  w łaściw ie ż%- 
dafe ntorrmie, obym  nieste ty  słncihał jedyrae uchw ał 
sęfcnoiwycb. Dla ■wojska będącego wr stanie woi.nv 

.znaleziono jedynie o-kreślniiK, k tó ry  brzm i: „Naczelnik 
Państwa, je: t 'wykonawcą uchw ał sejmu w  spraw ach  

■wojskowych . Krótko i jasno sejm  dow odzi woj­
skiem.

D ruga konsty tucja zaw iera dla p racy  p rezydeu- 
ta  R zeczypospolitej o w iele w ięcej określników  i 
daje mu na ctoogę znacznie w ięcej w skazów ek. Bczgr 
biegnę tu przed panam i po krótce główmy jej dział. ! 
tyczącą' się p. p rezyden ta  R zeczypospolitej. Najczę­
ściej zgodnie z konstytucja musi on mieć do ozyrnie- 
rna z nanaęii m inistram i. O kreślone to fest w  ten 
sposób, żf r n sprawnije rządy , rządzą zaś m inistro­
wie. p izyczem  on jest nieodpowiedzialnym , odpowie- 
dziąłrrmif zaś są oni.

Sy+uecja dla pana prezydenta  trudna i niefcez- 
oiieczna, albowiem  każda jego czynność jest z  racji 
•ego trkodpow iedzialności kontrasygnowmne Znajduje 
się on tak, jak m ałe dziecko ood sta łą  opieka mmi- 
ctrów . Nie trż lię  tu na serjo żartu , że n aw et p ry ­
w atne moje ak ty  w  B elw ederze muszą fcyć pod opie- 
ką i kontrasygnow ane. Za’ izem  jednak w n  p rezy - 
łen t RzecTynospohtoj m a spraw ow ać rządy. Ile tu 
wola dla kcnńk tów ą ile tu  pola dła ta rć  i ile tu  świat- 

. dom ych lub bezw iednych przeszkód dla pracą' p rezy ­
denta R zeczypospolitej. Rozum ie, że poza A m eryką 

. —•szęTzie istnieje to sam o, a z a to ń  żyć z tern można.
>a skoro  'konstytucja nasza tak  każe —  to i trzeba. 
Niechybnie, jednak w ybrnąć  z tego  pan  prezydent 
Rzeczypospolitej może jedynie za pcu.oca osobiste­
go w pływ u, dla k tórego oo p raw d a  nie ma żadnych 
egraw czeń- ale też. i żadnego przym usu ani dla jedne! 
«irri dla drugiei strony.

P rzym us raczej po stron ie  prezydenta , k tó ry  
musi jednak zgodnie z konsty tucją  sn raw ow ać rządy, 
-ecz m inusem  dla niego jest naturalna u uczciw ych 

lodzi obaw a, b y  w p ływ  iego nie sięgał tak  daleko, 
aby* miał znaczenie przym uszania innych do niesienia 
odpowiedzialności tam, gdzie on sam  jest nieodpo- 
w iedziainy. W  sytuacji takiej p rezyden t ,pow inien 
mieć um iejętność niełedwie kob ieca: d'otvkan:eni du­
rzy  panów  m inis‘ró w  intuicyjnie szukać do nich dro­
gi, Pozostając zarazem  pod codzienną i cogodzinna

cb opieką. W  sprawne m inistrów  sytuacja w  długie! 
konstytucji jest napraw iona w  porówmaniu <t krótK? 
poc jednym  w zględem , a m ianowicie pod’ w zględem  
załatw iania k ryzysów  tych, k tóre  mają tam sm utna 
h iatonę w  ubiegłej dob'.e. W  długiej konstytucji po­
zostaw ione to  jest indyw idualnej j szybszej m etodzie 
pana prezydenta Rzeczypospolitej. W  tej roli, jak 33 
określiłem  — "Zegarmistrza, którem u przynoszą do 

•napraw y zegarek  nie p rzez niego zepsuty  — będzie, 
m iał prac, łatw iejszą, niż poprzednia ,. jaką ja mia­
łem. Jest to m oże jedynie realny , nie kobiecy wrp ł” w 

■pana prezyden ta  R zeczypospolitej w  stosunku du p a ­
nów  m inistrów . Jeżeli idzie o sejm i senat, to nie 
wiem  czy rozm yślnie czy bezw iednie — przypusz­
czam , że raczej bezw iednie — praca W tym  kierun­
ku została konstytucyjnie usunięta.

P rzejrzałem  pow ażnie, na czem  polegać może 
w'edle brzm ienia konstytucji stosunek p re z y d e n ta . do 
sejm u i seiwki i noża jego w yborem  znalazłem  tylko 
g rożące mu kary  za zaradę państw a, pogw ałcenie 
konstytucji i p rzestępstw a  karne. P rzypuszczam , że 
jest to przeoczenie. Pod  tym  w zględem  prezyden t 
R zeczypospolitej jest uzbrojony silniej d la  konfliktów 

j i tarć. niż w  stosunku do m inistrów , jest buw iem  
nieodpow iedzialny parlam entarnie przed • sejmem i 

| senatem . P raca  wdec jego w  tym  kierunku m oże sic 
| odznaczać pew ną siłą, o ile on zechce, polecać je- 

dnab musi i w  tym  w ypadku iedjmie na  sw ych oso­
bistych tzdohiościach w yw ieran ia  wpły w-u tym i iczy 
innymi drogami.

P rzechodząc od naiiaśniei.szego określenia u racy  
prezyden ta  R zeczypospolitej do ren rezen+a.cji, p rzy ­
pominam soblo, że w m łodości miałem zam iłow anie 
Oo czytania życiorysów  Wielkich ludzi. P onńy  V y ni­
mi roiły  się ow e czasy  od rmion królów . K ażdy z 
nich skarży ł się na c iężary  rewrezentaoji. Śm iałem  
sie % tego i zostałem  ukarany  C iężary  spadły  i na 
mnie. C iężary  te  są bardzo dftzb, połegaj^ bow iem  
na tern, że człow iek może być rzadko =obą. W szy s  - 
kie ayystaniem a na zew nątrz  sw ego aomos^wai sa  
■otoczone pew na ccrem om a pew nym  p rzy m u sn n  w  
stosunku do siebie, przym usem  koniecznym  d!a p ra­
cy rcpreżeninicyjnej. Ale i w  codziennej pracy w e­
w nątrz  sw ego domu pnzy każdem  zetknięciu ze 
św iatem  ziewtr.ęńzn-nn (audiencje, aucbencie i jeszcz.e 
raz  audfencieł rep re 7 ru ta u t państw a i narodu w rz a ­
dkich w ypadkach może bvć sobą, ?<* >, renrezentui® 
w szystk lcb  i mbdswów, z którwmi nD chce lub nie 
m oże stać v  sprzeczności i n iezw ykle sw obodnie 
w yoow iańaiacy  .się scw .śj senat i <e riendiw T óne 
rzeczy, k tórym ' sa; tendencja, uczucia, a n aw et nie­
kiedy sen tym enty  ogółu.

O draru  chce s 'e  zastrzed? Nie m ówię nic p rze­
ciw  konieczności reorozentacH. Rer/rezentocia fest 
nieodłączna od każdego ugrupow ania ludzkiego 
S tronnictw a czy oartje, gm iny czy  m iasta szukają 
7a3vsz.e reprezentacji na ze-wnątrz i to  irerarezlSiTacji 
godnie p rzedstaw iającej to, czem jest dan.ąj grupa 
ozy organizacia. Jest to potrzeba, k ‘órej nie zaspo­
koić nie można, pomimo w szystk ie  clężaTy składane
na reprezentan ta .«

Dla dźw igania ciężarów  reprezentacji m  u rzę­
dzie prezyden ta  R zecz ''pospolitej no trzeba ówtf rz e ­
czy : człow ieka, k tóryby  um iał godnie znosić te  cię­
żary , zatom  Człowieka^ którem u to ła tw o  bez watki 
ze sobą s uuym  przyeKodrj i trzeba  drugiej jesztezd 
rzeczy : pieniędzy. P ieniędzy dlatego, że to  kosztuje 
nieraz słono i że w przeciw nym  w ypadku reprezen­
tuje się chyba nędzę, lak to było  moim udziałem 
Nie idzie <« panow ie o skargi; gdyż sam tego nie 
wym  łgałem , bo pieniędzy nie lubię. — Może zresz tą  
szukano reprezen tan ta  godniejszego w  osobach tych. 
których bardziej w yposażano — lecz zw racam  uwa­
gę. i podkreślam , że reprezentacja kosztuje i p rzy ­
szły  p rezyden t PzeczyposnoKtcj w  trudne rierciz bę­
dzie po b aw io n y  położenie, gdy  nie dla fantazji, lecz 
dla włożonej na niego P racy  zabra.kme -mu pienię­
dzy. W  budżecie moim fruwałem  nieraz bankrutem  
po jednym  w ydanym  obiedzie urzędow ym .

Chcę zw rócić uwnigę panów' na a rt. 48 konsty ­
tucji k tó ry  znowu m ówi o reprezentacji i czy  orziez 
zapomnienie czy rozm yślnie — w olę przypuszczać, 
żc to  je&f przenonm ionie — ogranicza prezydenta  
Rzeczypospolitej do reprezentow ania państw a jed j'- 
nie na zicwnątrz. usuw uląc go za 'em  od renrezentacii 
państw a m  u/ewmątrz. A rtykuł ton brzm i: „P rezy ­
dent R zeczypospolitej reorezentu je  państwm na ze- 
w n ą trz “ . P od  tym  w zględem  określniki kom tytucj. 
mojej to znaczy krótkiej konstytucji b y ły  mniej ogra- 
niczaiące.

Przeclm dzę do trzeciej w ażnej sp raw y , mwmó­
wicie do stosunku prezydenta R zeczypospolitej do 
woiska. Określniki konsty tucyjne zaw arte  w  artyku ­
le 46 godne są uwagi „P rezy d en t Rzeczypospolito! 
jest najw yższym  zw ierzchnikiem  sił zbrojnych pań- 
sfrvą“ . P rzypom ina to  mimowoK określenia prawnie 
w stosunku do najbrzydszej strony w ojska do jego 
p rzestęp stw  i zbrodni pospolitych, albow iem  kodeks 
k a m y  żąda, ov  w  wmjsku by ł zw ierzchnik sądowy- 
którem u daje niezw ykle dbleko idące p raw a i p rzy ­
wileje. Pośw ięcałem  tem u .zwierzchnictwa: bardzo 
dużo czasu i w iem , że do przyjem ności to nie na­
leży, chociaż nieraz porusza sumienie bardlzo głębo­
ko. Zw ierzchnictw o sił zbrojnych pozatem  stanow i

w stosunku oo w piska nic albo bardzo mało P arad y  
i u roczystości to jest zw ykła reprezentacja, Z istota, 
bow iem  wmjska zw iązane jest nie co innego, jak do-' 
w odzenie riiem, a zw ierzchnik sił zbrojnych pod tym  
w zględem  r ie  m oże mieć złudzeń. Złudzenia są od-' 
jęto przez dalszy  ciąg tego artyku łu , który' surowe, 
zabrania prezydentowa uczestniczenia z  nodwdadnymi 
w  najcięższej próbie jdla w ojska to jest w  wojnie. 
Nie sąazę w onec tegm* że 'n a w e t zw ierzchnictw o .są 
d rw e  jest mu zapewmione, gdyż nie bę,dac prawmi- 
kiem, nie mogę ocenić o ile i w  jakim stopniu jest 
to  zw iązane z ton beta dowodzenia. Ciekawem  dla 
mifie jako dla żołnierza jest to. że Konstytucja sta­
rannie unika w ypow iedzenia choćbv jednego słow a o 
stosunku p rezyden ta  Rzeczypospolitej dc? WofeJm 
pc.dczas pokoju. Art. bowiem 46 mówi ty lno o stonie 
wro ’nv, nie dotykając codziennej pokojowrei p racy  
wro“ ka. Chyba pozostaw icno to sw obodnej in tem re- 
tacn w  przeszłości,. Nwchcę zaim ow ać panów  długo 
wojskiem. W ystępując przed w am i panow ie w  mun­
durze, czuję ten ciężar m oralny w yw ołany  svtuacia 
stogi pańs' wa. P rzy k ro  niekiedy być urzęds-kiem  a 
najciężej oficerem.

^raetiie rfem  atiybuty ' i rodzaie p racy  prezydenta 
Rzeczypospolitej iak je oKreśla nasza konstytucja. 
Je s t ona niezw ykle ostrożna w» stosunku do przed­
staw iciela naństw a i narodu, zosfawlająo go pod 
o^ręka m  ni^tróW  y  ’< o-o i iid yw id ua !n vn t w p ły w e m  
Peraj-nriny i indyw idualny wpływ' jednak zależy 
przo '. wvs7ystkiem od charak teiu  osobistego w ybrań­
ca narodu. Jak  silną jest ta  praw da, chce p rzedsta­
w ić na przykładzie, jedynym  dofąó w' Polsce — na 
moim.

Przedew szystK iem  kró tk i podział na o k res^- 
P le fw sśś  dw a la ta  wojny, nas+ennie dwul lata po-' 
kom. P rzyznaje  się odrazu do Wedu, za  k tó ry  tak 
p r u o wite w iec;e, ciężko odpowiedziałem . Zostatom 
w ybrany  na Naczelnika P ań stw a  w b rew  mote] chę­
ci. PanóW  zebranych na ^ h c y  W iejskiej w ów czas 
o straegałem  Przm nłem  ten urząd  w  p-ześw iadoze- 
nin, że sejm w v b ran v  dla ooracow am a k o n sty (ncii 
■załatwi tę  sp raw ę szybko. Nie przypuszczałem  ni­
gdy. że laurv  se.imu 4-letniego u nas lub jeszcze 

,dłu,7szvch sejm ów  — bo jak mi m ówiono aż 7-letnich 
— bedą w' naszej historii się pow tarzały . Nąślado- 
w nictw o co p raw da  nie by ło  za '-trzezone, lecz zt o - 
zumu teru wdedy — ot tak po prostu, tak  iak nrawr- 
'dopodabijie me fednemu z obyw ateli nasr/eeo bań - 
s tw a  zdrow y' w n s  dyktow ał — że Naczołetk P a ń ­
stw a i N aczelny W ó d / w  jednej osnb’e podczas v'oi- 
ny, to rządkie szczęście, cz— taż nieszczęście dl u • 
tego 1 dk-i tych, co go na tern stanowi:?k'i postawili 
Niecncę ukryw ać, że te  nadzw yczajna w ładzę, k tora 
mietotn w reku, w yzyskiw ałem  w ów czas w  całei 
pełni, nie pytając  o to nikogo i nie bwtoc p rzez ni­
kogo o to zaczepiany. Lecz gdy zbliżał się pokó! 
przeirzałem  no raz p ierw szy  sw oją krótka „panią** 
i odrazu sobie pow iedziałem : nic mogę. n-ia
dla mnie takim nonsensem , że nawe* nie chciałem  jei 
studM wać. ale do tego n ieste ty  potem  zostałam  zm u­
szony. {

Chcę pow iedzieć dla historii, diaczegon, w ów ­
czas nie ustąpił. G łów nym  p o w o d e m  i m otyw em  by . 
ła niecheć d o  o b a la n * a  S Y /e e o  w ł a s n e g o  d z i e ła .  Był 
bow iem  u steru  państw a rząd . k tó ry  s a m  Stw orzy­
łem. peyw aląć do te r  o rie tu lk o  w ysiłków  wielo 
a!e przyznaję i wmle so ry tu  Przedew szyłstkiem  bvl 
to  rzadki jyypadek. gdv przy rozbiciu ubiegłego sęj- 
mu na stronnictw a udało mi się stworz-yć w  ciężkiej 
chwili rzad w noA firacy wielu stronnictw . pośiv ięra- 
.iac sw ą indyw idualność dla w spólnego celu. Nadto 
udało mi się postaw ić na czele rządu ludzi reprezen­
tujących te -waratwy, k tórych  przy  w szelkich w y ­
siłkach w  ubiegłym stuleciu brakow ało  dla reaJizacj 
pragnień narodu. 7'ym razem  stanęły  te w a rs tw y  w  
pierw szym  szeregu obrońców  Oiczyzny. B yły  uoby- 
w atelone. N ieuiem , jak będą rozum ow ać naszie dzie­
ci Lecz ja urodzoną' w  irewgili ojców  swoich pam ię­
tałem  i tuechóafeni choćbą' tą/lko p rzez  v-zgDd na 
mch burzyć ifch ziszczonych m arzeń Zgodziłem sie 
zostać i przą'stąniłem  do rzeczow ych studiów  nad - 
k ró tką  konstytucją.

Analizę przykładu histor ycznego p^zcoboe przed 
panam i streszczając mój indyw idualny soosób speł­
niania funkcji N aczelnika P aństw a. P rzed ew szy st- 
kiem w ięc co do m inistrów . Nie umiałem nigdy w y ­
brnąć z trudności i sy tu a c f co do sposobu sp raw o ­
w ania rządów  za pomocą w pływ ów . Nie mogłem 
znosić opieki. Skutki tego w yciągałem , ąyyrzekajac 
się jasno i o tw arcie in icjatyw y w  w y b ie ran iu  w p ły ­
w ów . Mów'iłem każdem u rządow i, k tó ry  mi się p re- 
izentował jesteście panow ie odpow iedzialni naw et 
z a  mnie. Rządcie vdęc panow ie Ja  jestom  niczym. 
Jeżeli k to  z tranów  lub w szyscy razem  zapragniecie 
m ego 'wpływu, to  wiedzcie to : sw oją oromię ąyy-
rażę, ale ostrzegam , że nie zaw sze  będzie ro bez­
pieczne Nieciicę tw ierdzić, żeby to by ło  przyjęciem  
zachęcającem  i nie chcę tw ierdzić, ze łatw em  bvło 
dla oanów  m inistrów  zw racać  się do mnie o ne ąypły- 
w y, lecz ze w zględu na mój ch arak te r ty łko w  ten 
sposób w ybrnąć  z sytuacji um tałem. C c ao opield 
nadem ną panów  przy toczę charakterystyczną szcze­
gół, że przyiacrel mó; od la t w ielu gen .Sosnkow-sk’

)  \
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A p o llo . D z iś  n o w o ś ć !  D z i e e l t o  p o s T o m c y
3 restauracja Zanika w Żółkwi

w ytrzym yw ać  m usiał nieraz ciężkie dia niego burze 
za  io, że ciioiał za mnie odpow iadać i otaezae mnie 

.nojezulszą chociażby przyjacielską opieką. O stosun­
ku do sejmu nie chcę w iele mówić. W pływ y  tu by ły  
małe, z niechęcią spotykane zarów no z jednej, jak 
i a  drugiej strony. Tłum aczenia zaniecham .

P a rę  słów  jeszcze o reprezentacji: Nie bęuę m ó­
w ił o  pieniądzach, tych  nie pragnąłem  i „na kl itce" 
jak sy tuac ję , moją nazyw ałem , nic szukałem  złoceń. 
Miałem jednak w  roli przedstaw iciela p ań stw a  pew ­
ne dość znaczne u łatw ienia. D ziw na karjera  życio­
wa, błyski, którym i mnie Otoczył łos, o raz  dumna 
i spokojna głow a w zbudzały  pow szechną j daleko 
sięgającą ciekaw ość To niechybnie ułatw iało mi ol­
brzym ia moją p racę reprezen tacyjną, do k tó re j nigdy 
mnie nie ciągnęło.

N atom iast sądzę, że przyszłem u prezydentów , 
Rzeczy'pospolitej trzeba  będzie u łatw iać sytuację, a 
nie utrudniać, jak mnie. W  reprezentacji w ew n ątrz  
państw a, k tó ra  mnie nie by ła  zrjkazarta, spotykałem  
sle ze  zjawiskiem , k tóre z nieodpartą siłą pozosta­
w iło  w  moim um yśle głębokie ślady. Ty& ące i ty ­
siące spotkań i ty leż  rozm ów  bez  w zględu  na to 
z  kim, z bogatym  czy  biednym , z w ykształconym  
czy  też nie, słabym  czy  silnym, należącym  do o r­
ganizacji czy  chodzącym  luzem, w szędzie  jedno i to  
sam o: Oczekiw anie, że m am  w ładzę tak  w ielką, iż 
zm iany głebsze lab m niejsze zarządzić  mogę w łasna 
wolą, czy decyzja. W yznaję — byłem  zaw sze zunże- 
nfogąńy. Jakaś dziw na sprzeczność pomiędzy- du­
chem  tych żądań, a ‘isto tną sytuacją. Czułem się  w o  
buc tvch sztu rm ów  na bardzo  słabej poz^cu. Oddaje 
to  w rażenie w  całości panom . O kwestii w ojska nie 
chcę m ówić w obec tego, co Pow iedziałem  poprze­
dnio. Pow iem  tylko, że nie m ogłem  w y b rn ąć  z- za ­
w iłej sprzeczności pom iędzy is niemem Naczelnego 
W ^ iz a  taktycznie, a n ;e istmenŁem jego w  konsty ­
tucji.

Nic m ogę jeszcze nie wspomnieć o tednej stro­
me życia reprezentanta państw a i narodu p rz y  na­
szych polskich zw yczajach. B yłem  ta rczą  dla poci- 
sków  rćżr.cgo rodzaju. W ięc b y ły  kw ia ty  w y ra ż a ­
jące szczer ze cześć, podziw  i miłość, b y ły  rów nied 
inne Vwia’y, k tó re  mnie bardziej niż w szystko  w zn t-  
szało. B y ły  nimi dary  riesione mi me jako osob’e 
lecz urzędow i, szczególnie, gdy  m i je  zitosili oso ­
biści? niechętni ludzie, a nawe-t w rogow ie. Lecz zw y ­
czaje polskie znaią i inne pociski mniej pachnące — 
poci ki, na k tó re  musi być p rzygo tow any  p rzy sz ły  
p rezyden t R zeczypospolitej, k tó ry  m oże będzie miał 
am iej srokojne nerw y , n;ż ja. Ja te  pociski p o  żoł­
dacka nazyw ałem  „Pdnkgranatam i", chcącynni zdu- 
s;ć mn:e w... zapachu. Jako  żołnierz g ran a ty  w y ­
trzym uję ła tw o  i nie robią one na mnie p raw ie ż a ­
dnego w rażenia. P achną i ty!e. Długoletnia niewola 

'zostaw iła  po sobie rozległe bagna i trzęsaw iska. Co 
do mnie na polow aniach naw et, gdyby polowano na 
mnie, chodzę łatw o, bo chód mam lekki, c ro ć  rękę 
nieraz ciężką. Nic grzęznę, po przejściu bfflgteń ogią- 
dap. lekko zam oczona nogę i ido dalej. D ość o tern

Szanow ni panow ie! Jak  ła tw o  r  całej moje! 
prrkm 0w y  dom yśliliście sle dziękuję penom serd e­
cznie r a  prom łzyrię  kandydow ania na urząd  p rezy ­
denta Rzeczypospolitej. Nie m ogę stanąć  w sp rze­
czności 7  w ezw aniem  zaw arłem  w  molem  orędziu 
do seim u: W łaściw y człow iek na w łaśclw em  miet- 
scu. Nie itważam , żeby  moja w łaśrie  osoba byłą  w ja- 
śc?w a o rzy  tvoh cechach charak teru , k tó re  cą nie­
odłączne ud indyw idualnej p racy  nakazanej prznz 
konstytucję. P ro szę  w ysłuchać  rady . Na mnie p .o sze  
nie głosow ać. P -o sz ę  w yorać  człow ieka, -któryby 
n rn ł c ięzszy chód, lecz lekką rękę. Z bagien i trzę­
saw isk  trzeba się w ydobyw ać. Człow iek o lckkan  
chodzie przechodzi je za  s’zybko i nie pom aga przez 
to innym. N atom iast lekka ręka jest po trzebna dtó 
prow adzenia kom prom isów , Kompromils jesi nicszcze 
śliwom słow em  W  w ielu pom ysłach łączy  się ono 
z  pojęciem zdrady. Tym czasem  kom prom is jest śc i­
śle zw iazany  z is te tą  demokratyazmu. P o lega  on bó* 
w iem  na uznaniu, że nietylko moja w ola jednej stro ­
n y  czy chęć jej jest upraw niona do przejaw iania sic 
• w  państw ie, lecz, że rów ne p raw a  m a w ota , choć 
innych. Kompromis jesi u łatw iony, g d y  jego konie­
czność narzucająca się sam a p rzez  się u rasta  w  :u- 
sadę sz a n o w a n i innvcn jago w spółobyw ateli. W śpół 

,p raca w ted y  jest ła tw a i w ola jednej s trony  nie sięga 
,po lau ry  dom inowania. Couł que cout. W e w szy st- 
ifclch przejaw ach życia państw ow ego  kom prom is taki 
za pom ocą w pływ ów , jakie p rźy  spraw ow aniu  rzą­
dów  m a zastrzeżone p rezyden t Rzecziyuospolitei 
pńowaidbić m oże stopniow o lekka ręka, a  nie ciężka, 

•która szybko 'dzic do przym usu. D latego nie radze 
sie za trzym yw ać na kandydaturach  o w yoitn ie p a r­
tym cm zabarw ieniu . Nie radzę staw iać  p rzyszłego  
p rezydenta  R zeczp o sp o lite j w  Ciężki konflikt •rrrę- 

' dzy obaw iazkam i, jakie ma w  s to su n k i do w szy st­
kich 1 M k o  do niektórych.

Żegnając się z partami i zam ykając księgę nasz©! 
wspólnej historji pozw ólcie mi panow ie w,lać trochę 

.ciepła do mego suchego przem ów ienia. 4 la ta  życia 
mego minęb). W idzę w śród panów nie fednego, k*ó- 
ry  w  ciągu ubiegłych 4-eh la t wyciąga* do mnie na 
chw ilę lub na dłużej chętnie i loydnie pękę pom ocy 
Chcę w yrazić  serdeczną w dzięczność za  tę  pomoc 
i zapewnić, że w  nutom wspom nieniu zachow am  za­
w sze  w szystk ich  tych, k tórzy  przeszli z im n ą  cho­
ciaż chwilę żarem  po  h istorycznej drodze —  drodze 
piaszczystej i błotnistej —  urodzę, jaką w  o su tn iah  
dw uch latach przeby łem

Dalej przybywają,
Ruch em igracyjny  p rzez Zbrucz. — choć o g ra ­

nicza się obecnie do niewielkiej odsetki tego  ruchu 
* ’ki uw .docznial się w okresie Lkwidacji w ojny pol­
sko-bolszew ickiej, nie ustał w  zupełności i na drodze 
nielegalnej jako im igracja do Polski, a  legalnej jakc 
Przym usow e w ysiedlenie odbyw a się w  aaiszyn? 
ciągu. •

Naogół zau w aży ć  jednak należy, że z chw ilą 
pew nego ożyw ienia w  handlu na 1 Ikraime sow ieckiej 
im igracja żydów do Polski spadla ao minimum, je­
żeli nie brać ped uw ^gę dość licznych handlarzy 
żydow skich, k tó rzy  z różnych m iast pogranicznych 
drogą nielegalną do Polski pu to w ąr p rzybyw ają  i 
w  m ałych partjach  z pow rotem  go za Zbrucz szmu- 
glują, W śród ogółu przybyw ających  najw ięcej sto­
sunkow o jest Polaków', w  tein w iele m łodzieży w  
w ieku  szkolnym , Jaka w  okresie pow akacyjnym  d r  
Polski się garnęła

C yfry  w zięte z kom isariatu  policji na dw orcu 
głów nym  we Lw ow ie, a ilustrujące ruch im igran­
tó w  z  U krainy oraz w ysiedlonych przym usow o : 
Polski, k tó rzy  oczyw iście pozostawiali w  ewidencji 
tylko w  tym  jednym  punkcie —  dają ułamków-y 
obraz, m igracji.1 Licząc od kw ietnia b r  w  kom isaria­
cie na dw orcu  głów nym  w e  L w ow ie w ychodźców  
z  za Zbruczra:

przy ję to  w ysiedlono
w kw ietniu 109 35
w maju 338 63
w czerw cu 467 41
w  lipcu 365 60
w  sierpniu 638 59
w  w rześniu 370 4i
w  październiku 370 31
w  listopadzie 185 45

R azem 2842 .375
N iestety  zapiski Komisariatu policji na  głów nym  

dw orcu nie w yszczególniają w yznan ia  ani nas odo- 
w ości p rzy jętych  czy w ysiedlonych em igrantów . Su- 
cne cyfry', w yżej zestaw ione, w skazują natom iast 
żc o ile w ysiedlanie em igrantów , k tó rzy  po 1 g ra - 
dn ;a  1920 przybyli nielegalnie w  gran ice Polski, od­
by w a się w  stosunkow o niewielkim  zakresie i ró ­
w nom iernie, o ty le  do Polski najw ięcej p rzybyło  w 
m iesiącach letnich, gdy łatw o znieść m ożna trudy  
prauKradania się przez granicę,

, Gdy porów nam y ilość p rzybyw ających  z ilością 
w ysiedlonych — dochodzim y do w niosku, że o rzy  
13 prc. w ysiedlonych — w  miejsce 1 w ysiedlonego 
p rzy b y w a  do Poiski 5 em igrantów , czyli w  dalszym  
ciągu m ówić m ożna o nap ływ ie ludności z U krainy 
do Poifilci. mp.

Przedwczesna manifestacja.
Do rąk  naszych  dosta ł się ta jn y  oKÓlnik, rozesła­

n y  przeci o tw arciem  Sejm u do w szystk ich  zarządów  
organizacji legionow ych. Okólnik ten  ?jeszcze raz  
stw ierdza p arty jn y  charak ter tych w rzy stk ich  orga­
nizacji. k tó re  pogrążone w  bezw ładzie i śpiączce od 
czasu  do czasu ty k o  w ychylają  g łow y na pow ierz­
chnię w  m om entach, w  k tó rych  ro zg ry w a  się jakaś 
lew icow a akcja dookoła osoby p. Piłsudskiego. Po­
dobnie jak w  czasie w y b o ró w  sejm ow ych lokal b. 
legjonistOw o rzy  ul. Zielonej zam ieniw szy się  o-drazu 
w  lokal w yborczy  P P S . nikomu tem  nie spraw ił 
niespodzianki, rak i okólnik p o zo stan o  ty lko  doku­
m entem  chwili i tej nerw ow ej atm osfery , jaka po­
przedziła proces rezygnacji p. P iłsudskiego. D oku­
ment ter: brzm i dosłow nie:

, OKÓLNIK nr. 3.

Do w szystkich Zarządów Związku Legionistów.
23 o. m. w. dniu o tw arc ia  Sejm u i S enatu  ugrupo­

w ania niepodległośeiow o-lew icow e uznały  za sto ­
sow ne zam anifestow ać sw uje uczucia czci I p rzy ­

wiązania w  stosunku do Naczelnika P aństw ? i Na­
czelnego W odza, M arszałka Józefa Piłsudskiego i 
do zw ycięz tw a lew icy  p rzy  w yboracn. ,

Zarząd G łów ny poleca m iejscow ym  Zarządom  
zainicjow ać i w ejść w  porozum ienie zb  w szystkJem i 
ugrupow aniam i społccznem i i polityczr.em i dla urzą­
dzenia odpowiednich m anifestach w  form ie np. po- 
cnodów  z transparen tam i, u roczystych  akadem ji, 
w ieczorków , oaozytów  lub tp.

Program y należy telegraficznie podać do •wiado­
mości Zarządu Głównego, sprawozdania dokładne z  
obchodów przesłać pocżtą.

Vice-prezes Zarządu Głównego 
(inp.) Dr. K Polakiewicz 

Za sekretarza (mp.) ChinieL,
Gcońcówka nieczytelna).

CEl EM  p o m i e s z c z e n i a  w  n im  p o l s k i e g o
GIM NAZJUM

M ieszkańcy Żółkwi, ceniąc w ysoko  doniosłość 
zaoytków  historycznych, zabiegali jeszcze u azydn 
zaborczego  Austrii o zezw olenie na odbudow ę Zam 
ku Żółkiewskiego, uszkodzonego p rzez  ząb czasu 
gdzie mieściło się w ów czas gim nazjum  państw ., oraz- 
m ieszkanie dy rek to ra  Zakładu a  naw et w ykoiataii 
pokaźną na ów czesne czasy  kw otę  na ten cel.

W  m iędzyczasie w ybuch ła  w ojna św iatow a, Po*, 
ska  zm artw ychpow slala. Celem kontynuow ania drut 
ła zapoczątkow anego p rzez rząd  zaborczy, rząd  pol­
ski p rzeznaczył kw otę  31) milionów na odbudowi 
Zamku. W  skibek jednak dziwnej a  niczem  w ytlóm a-' 
czyć się me dającej obojętności ze  strony pow oła­
nych do tego w ład z  i spo łeczeństw a, sp raw a ta w ic 
k ła ' się żółwim  krokiem . D opiero now y dy rek to r g i­
mnazjum p. K rzyżanow ski ujął in icjatyw ę w  swo> 
rece  i na zaproszenie pp. rad cy  Obmińskiego, Dr. Ma 
ciulskiego i radcy  H assa odbył się liczny w iec "odzi 
c ie ln i  w  sp raw ie  odbudow y skrzyd ła  północnego tu­
tejszego historycznego Zamku, m ającego służyć no 
pom ieszczenie gimnazjum.

D otychczasow e po-tmesz,czenie gim nazjum  w  k la­
sz to rze  GG. Dominikanów, k tórego  ceiki ciasne, cie­
mne, w ilgotne, bez szyb, o w adliw ie funkcjonujących 
piecach, naw et na dom popraw y się nie nadają, oka^ 
izało się w prost niem ożliwem  tak dia m łodzieży jak  i 
profesorów . C horoby szerzą się w  zastrasza jący  spo 
sób dzieci skazane są na przebyw anie  w  kazam a­
tach, urągających najprym ityw niejszym  zasadom  hi­
gieny, bez  słońca, pow ietrza i ruchu.

Mimo, że now oczesny  kierunek w ychow ania zda 
ża  nieiylko do nabywania w iedzy, ale i do rozw o­
ju fizycznego m łodzieży, mimo, że nawet wiejsKic 
szkółki są obudow ane w  obecnych czasach w edług za 
sad higieny, nasza m łodzież musi sw e najpiękniejsze 
la ta  traw ić  w  budynku, k tó ry  zabójczo dr.iaia na jei 
zdrow ie.

P rzep isow o ma na jedtrego raźnia p rzypaść  15— 
20 m. kub. pow ietrza, w  obecnem  zaś pom ieszczeniu 
naw et 5 m, kub. nie przypada. P rzy tem  cele kla­
sztorne z powodu w ybitych  szyb  i okien skleconych 
nie byw a.a  n aw et nigdy p rzew ie ‘rżane , o  w  tak ie ’ 
ccii p rzebyw a po kilkudziesięciu uez,niów po 6 go 
azin dziennie, b y  w  tej sam ej celi popołudniu odbyła 
się nauka języka francuskiego i stenografii d la ró­
wnież znacznej ilości uczniów.

— Nigdy nie zapom nę tego w rażenia — pow ie- i 
dział p. ku ra to r Sobieski delegacji, zabiegającej u nie­
go w tej sn raw ie  w  sobotę dnia 14. listopada —gdy 
w  jasny  dzień słoneczny w szedłem  po scl’od?.ch kre 
tych do iedtiej z ceł klasztotrnych- gdzie odbj-wałol sie 
nauKa. M rok zupełny mnie ogarnął, uderzy ła  przy 
k ra  w oń stęchlizny. duszność by ła  nieop-sajia. Gzem 

.  p rędzej opuściłem  tę celę.
Zaizuaczyć należy, że  z  takich cel sk łada się ca­

ły  budynek k lasz to rny  i że prócz ciemnego w ąskie­
go kory ta rza , niem a naw et podw órza, nie m ów iąc 
już o parku, gdzie inło3zież. zm ęczona nauk? um y­
słow ą m ogiaby podczas p rz e rw y  używ ać ruchu na 
wolnem . czystem  powietrza:.

T o też trudno opisać w rażen ie  jakie w y w arły  sto 
w a kuratora  p. Sobińskiego. k tó ry  ośw iadczył, że 
k w o ła 30 mil. p rzeznaczona na odbudow ę części Z'im, 
ku celem  pom ieszczenia gimnaaiuni, cofnięta została 
p rzez M inisterstw o robót publicznych, by  jej użyć 
gdzieindziej.

I m ożeby drugi dziesiątek la t upłynął, nim by ta 
piekąca sp raw a zrealizow aną została, gdyby ta kw e 
s ‘ja  nie została obecnie postaw iona na  ostrzu  mie«' 
cz2. p rzez  'w ypow iedzenie abccnego Pom ieszczenia 
p rzez  0 0 .  Dom inikanów, k tó rzy  m uszą tych cel u- 
żyć na założenie in ternatu  dla 50 w ychow anków

C zyżby to  było  w  in teresie  rządu, żeby zakład, 
gim nazjalny w  Zolkwi, w  którym  dw ustu  kilkudzie­
sięciu uczniów  pobiera naukę, zartiknięty został?

Gdy w ładze  szKolne centralne całkiem  zh.wiodły 
i w  m czem  nasze; tak  dla nas piekącej spraw ie do- 
pon;ód,z nie mogły czy nie chciały, zw racają  się ro­
dzice 1 m łodzież gim nazjalna z gorącym  apelem  do 
pow ołanych  czynników  M inisterstw a Skarbu, O- 
św ia ty  i R obót publicznych, b y  zechciały w glądn -ć " 
w te  w p ro st bezprzykładne stosunki. Społeczeńst wo 
tna p raw o rzf-dać od Rządu, b y  kon tynuow ał dzieło 
Zapoczątkow ane p rzez  rząd  ^aborczy, d z b ła  nie-* 
m iernie w ażne niefylko d la  po trzeb  lokalnych, ale 
dla całego narodu.

Żółkiew  po K rakow R  i m a najw ięcej pam iątek i 
zabytków  h istorycznych  a  jest jedynem  m iastem , 
k tó ie  u trzym ało  w całości sw ój h istoryczny  charak ­
ter. Zam ek tutejszy', ongiś siedziba Sobieskich i Żół­
kiew skich, zniszczony skutkiem  zaburzeń w ojetnr/ch , 
dom aga się bezzw łocznej rekonstrukcji. Do tvch po­
budek idealnych p rzy taczają  się rów nocześnie i re ­
alne, a  m ianowicie chodzi o pom icrzczew e gimna­
zjum  w  odbudow ać się m ającej części Zamku.

I.eouja K aczkow a.



PieMc w Fony Listopadowej 
Wyspiańskiego.

— z—
■Wyspiański Dojął i p rzedstaw ił w ypadki listopa­

dowe, jako ttrageclję Pallady. S tanow i una sym bol 
t.fch  w szystk ich  cnót, k tórym  naród pew ien zaw dzie 
c tu  moc i żyw otność. Jest ona tą sam ą, k tóra  s tró ­
żow ała  Atenom, której natchnienia słuchali legendar­
ni i h istoryczni tw ó rcy  ponstw aw ej potęga Grecj. 
Achilles,. O dys. M ilcjades i Tem istokles. W  dram acie 
W yspiańskiego w yobraża  ona te p rzeb łysk i rozum u 
Politycznego, któ.-y w  pam iętną noc listopaaa nie- 
Itcznym  mówił um ysłom , że  skoro  bije godzina — 
la leży  w szystkie m ożliwe sp ręży n y  w  -uch puścić 

! w szystk ie  siły zm obilizować. N iestety! nieliczne 
iy lko  jednostki słuchały  natchnienia P allady ; naród 
nie p rzejął się. jej duchem , lecz za trac ił je ; na tch rie - 
nit jak zatracono zło ty  róg w  W eselu. Bezskufcecz- 

ść w ysiłków  P altady  zaznacza dom inująca rola 
Niki a  pod Cheronei, k tó ra  w ysuw a się na czoio i 
napełnia scenę ponm em i dźw iękam i nok turnu: 

„L aurów  niema, a  TÓże pom arły *4
W yspiański w ięc w idział w  w yppdkach istopa- 

Jow Tch bolesną iron.ę losu,- k tó rą  uw ydatn ić  pragną- 
b y  w ydobyć silną, tragiczną, grozę. Najsilniej w y s te  
pule ona w  scenie końcow ej. Sam a w  sobie  jesl ona 
o tobliw em  zestaw ieniem  najpotężniejszych kon lra- 
stów . Zeszły się tu bow iem  doprow adzone do naj­
w yższej osta teczności: podłość (Krasiński) i godność 
narodow a (Lukas mski), ponury  m rok beznadziei i sio 
Beczńy blask w iary  \v przyszłość. Scena ta, oama 
dla siebie arcydzie ło  tragicznego kunsztu, została 
nad  o- m isternie zw iązana z całością i s tanow i wy ­
raźn y  k o n trast do scen początkow ych. C oź to  bo­
wiem  za bolesna ironja losu, że, kiedy Worszarw*! ca 
la milczy, pogrążona w  niepew ności i lęKu, jeden Lu 
Kasiński, zapom niany p rzez  w szystkich , do rosyjskiej 
a rm a ty  p izyku ty , śp iew a hym n wolności i trium fu 
N ife łębszy  to  m oże sym bol ów czesnych w ypadków  
politycznych i najw iększa trag ed ja  polskiej racji s ta ­
nu, k tó ra  nie m ogia w y rw ać  s,ę z m roków  niewoli 
na św iatło  dzienne i  zaw ładnąć  duszam i społe­
czeństw a.

O braz duszy polskiej, m oskonsolidow anej i ta r­
ganej sprzecznoścam d, odsłania nam  poeta w osobie 
Joanny. W rażliw a i przeczulona, n iezdecydow ana 
jak Ofelja, niezdolna być  H am letow i skrzydłem  nat­
chnienia, przechodzi osia.bogatą i zm ieniającą sie 
skalę  ucauć, k tóre, kłócąc się wzajem nie, s 'a ją  sic, 
dla niej źródłem  m oralnego cierpienia i doprowadzam 
ją ją wkońuu, jak Ofelję. do obłąkania. W  zachow a­
niu jej Ucwi bolesna ironja. O to kocha ona oglądany 
co  dnia w  parku  posąg króla Sobieskiego na  koniu 5 
m arzy  o chwili, gdy  bohater ten  zstąpi z kam iennego 
cokołu i naród  pow oła do broni. Skoro jednak ujrzy  
na posadzkach sw ego salonu spiskow ców  w  osobie 
N abiejaka i G oszczyńskiego, czuje do nich od razę  
w stydzi się ich czynów ; jedwem słow em , nie m oże 
zrozum ieć ani ocenić bohaterów  now ej, odradzające? 
się Polski. Znaczy to, że w  osobie tych  bohaterów  
zstąpi? na ziemię z kam iennego cokołu w  postać1' 
zmienionej, dostosow anej do konieczności dnia, duch 
Sobieskiego, a  Joanna go, nie poznaje, odw raca  sie 
od niego ze w strę tem . B olesną i pełną ironji gorzkie? 
jest ta  niezdolność przelew ani; m arzeń w  realne 
konkretne form y czynu.

-V ,         .------------------

JA CK  LONDON. 4)

, J i l i S  Y a h i Y an r
x (C iąg dalszy.)

„R yło to  Krotko potem , gdy  czuliśm y się tak  du­
mni z  inszych zw ycięstw . N iewielu 7, nas zginęło  w 
boju, j le  g ay b y  naw et, cóż to  znaczyć m ogło, w o ­
bec ty sięcy  skarbów  różnego  rodzaju, jakie zab ie ra ­
liśm y z okrętów . P ew nego  dnia, m oże to było  trz y ­
dzieści, m oże dw adzieścia pięć la t tem u, duży trzy - 
m asztow iec zaw inął do naszych  w ybrzeży . Nie m iii 
o n  w ięcej j?Jk pięciu h iałych i cz terdziestu  czarnych  
chłopców  okrętow ych , pochodzących z  Nowej Gwi­
nei. S a te k  zanzucił kotw icę w  p aola passage ópo- 
dai naszej wsi, i w  j'edncj chwali czółna ich rozpio- 

' szy ły  się w e  w szy stk iih  kie rankach  osłabiając tesn 
sw a  siłę. Król nasz zw o ła ł nas w szystk ich  na nara- j 
dę-^Ja byłem  jednym  z  tych, K tórym  kazano pow ia- 1 
darnić w szystk ich  m ieszka iców  w si o n azaju trz  na­
stąpić m ającym  ataku na ok rę t N a  okręcie nie było j 
podów czas w ięcej jak dw óch białych ludzi, k a p ta n  
i Jego zastępca oraz z  pół tuzina czarnych  m ajtków  
K apitana i trzech czarnych  złapaliśm y do łodzi t z a ­
raz  zabili, tale przedtem  jeszcze on sam  zabił ośm iu 
z nas, stnzelajac z  dw óch rew olw erów . A takow ali­
śm y, trzym ając  się  jeden blisko drugiego, uzbrojeni 
w  harpuny, do zahaczania ło d z i H ai^s w zm agającej 
się  bitwo' pouczył zastępcę kapitana o tern co sie 
dakye, to też  rzuciw szy w  m ałe czółno zw inięty ża­
giel, naczynie z w o aą  i trochę żyw ności, w sko czy ł 
weń w raz  z trzem a czarnym i m ajtkam i i zaczął szy b  
ko  oddalać się od okrętu. C zółenko' jego me miało 
w ięcej jak dw anaście stop długości. O toczyliśm y z e ­
w sząd  okręt i czółno, zak ryw ając  pow ierzchnie m c- 
tZm g ę s tą  chm urą naszych  łodzi D ęliśm y w  m uszle.

.

1 czegóż potrzeba, b y  zbudzić tę  duszę- gubiąca 
się w  m gław icach m arzenia? P róbow ał tego już Sło 
' gadki w  śm iałych, energicznych zaklęciach, gdy  w o­
łał, b y  w s ta ła :

„Nowa — nagością żelazną bezczem a — 
iNiezawstydzoua niczem  —  nieśmiertelna!** 

Podobnego truciu podejm uje się W yspiańską słu­
sznie nazw an y  poeta potskiej państw ow ości. Bezłi 
to śrte  przyKła-dą on skalpel do naiboleśniejszych ran  
społeczeństw a, przecina je, by  .eezyć ch o ry  orga­
nizm i uczynić go politycznie dojrzałym . Aie w  a r  
gam: zmie chorym  są  czasem  pierw iastki, k tó re  u- 
zdrow ić się ńie dadzą; tc Trzeba w yciąć  i Jgniesm 
w ypalić.

Taicą rolę konieczną spełnia P a llad a  K to rae u- 
s ly szy  w ołania, jak Joanna, będzie cierpiał. Kto na- 
io .nTast stanie jej na drodze, z  tym  postąpi bezw zgle 
dnie. Oto, co ona m ów i:

„kto  się oprze tej w olej serdecznej, 
tego tarczy  uderzę obucnera 
i m ęce p rzekażę  wiecznej**.

G roźba P allady  nie jest ty iko pustą  g rą  słów  
ate odnosi sie do roli, jaką w  dram acie odg ryw a Po­
tocki. G roźbę p ierw szą  w ykonuje P a ih d a  w  scenie 
siódmej. G dy PotocKi sta je  p rzeciw  rew olucji i chce 
zaprow adzić odaział Z aliw sk itgo  do B elw ederu  
w ów czas Pallada uderza  go ęw.ej tarczy obucnem : 
Potocki ginie na ulicy od kuli. G roźbę drugą w yko­
nuje Pallada  w  scenie dziewiątej, gdzie przekazuje 
P o tock iegos „m ęce wiecznej**. P iekło pojm uje W y­
spiański w  sposób podobny, co M ickiewicz w  Dzia­
dach; życie doczesne nadaje treść  życiu zagrab owę- 
mu. Potocki w ięc za życia  nie czuł się bliżej zw ią­
zany  z  oiczyizną i ziem ia; .serce jego by ło  puste  

-w oine od uczuć gorętszych . Brak serca, w ygodny 
w  życiu doczesnem , te raz  w e wieczności staje sie 
dlań źródłem  cierpienia. S k arży  się w ięc te raz  Po­
tocki :

„D ałeś mi P an ie  w szystk ie  statk i 
i mnogie, m nogie w łości 
i w  rzędzie p ierw szych  przed narodem  
staw iłeś;
iednoś nie w szczepił w  p ierś litości, 
żem  się nie poczuł syp te j matki 

•
T eraz pustka  serca staje się dlań udręczeniem  

i m ęką: traw i go nieuk o jom  tęsknot? za ojczyzna 
i ziem ią:

„O  p anie, nie szczędź mi prom yka,
Jai słyszeć jeden śpiew  jlr osny, 
daj słyszeć szept tych drzew .
C zy szem rzą — ? Jakaż  cisza głucha — !*

A gdy się zbliża łódź Charona, k tó ra  m a go za ­
b rać  w  wieefcystą noc, tęsknota  jego rośnie i % roz­
paczą ch w y ta  się przedm iotów  ojczystych *.

„Oto się mój obłędny duch 
ty ch  czepia di zew , 1
gdzie szum iał śpiew  
niedaw ny na mój skon**.

Ten piękny pom ysł piekła w. „Nocy L istopada- 
wef* m a sw ói niezapi zeczony p ie rw o w zó r w  Dztar 
dach Miokiey icza Daleki «est ort jednak od ja ś lad o  
w nic tw a. W yspiańsk i w łaśnie dowiódł, jak m ożna 
odnaw iać i rozw ijać pom ysły, stw orzone p rzee  sw oi 
ską fam azję, bez popełniania plagiatu. T w ó rca  „No­
c y  L istopadow ej1* sta je  się gudnym  spadkobiercą tra  
dycji M ickiew iczow skiej i snuje dalej nić jego po­
m ysłów  z korzyścią  dla polskiej m yśli i s z tu k i

H . t y c z y ń s k i .  ,
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Śpiewając hym n bojow y 1 bijąc boki fodz< s o b k ie m !  
uderzeniam i w ioseł. Jakąż: nadzieję ra tunku  m iał je­
den b iały  człow iek i trzech czarnych, p rzeciw ko nam 
tak  licznym ? Żadnej nadziei i o tem  dobrze w iedział 
biały człow iek. Biali ludzie to  sam o uiekło!'* w y ­
k rzyknął w  uniesieniu. „Już ja  ich dobrze obserw o- 
w riem . Jestem  starcem , a  te^az dopiero zrozum ia­
łem, dlaczego oni zabrali w szy stk ie  nasze w y sp y . 
T ylko dla 'ego, że  są  sam em  piekłem . S iedzisz tu  ze 
m ną w  łodzi, p rzesta łeś być  faaledwie w y ro s tk iem - 
nie jesteś m ądrym  w cale, bo m ów ię d  codzleń rze­
czy, o k tórych  nic nie w iesz. G dy byłem  m alem  
dzieckiem, już stokroć  w ięcej w iedziałem  o  życiu ryb ' 
i sposobie icn łapania, niż ty  dziś. Jestem  starcem , 
a p rzep łynę z  łatw ością stąd  na drugi b rzeg  laguny, 
a ty  tego nie potrafisz. Do czego w y  w łaśc iw ie  mo 
ż e d e  się p rzy d ać?  Sam  nie w iem ; chyba do walki. 
J-a nigdy nie w5działem cię w  boju, ale wiem. że Je­
s te ś  takim  jak t ;i b a li bracia i w alczy łbyś jak pie­
kło, g dyby  tego zaszła po trzeba, T y  jestćś szaleń­
cem jak tw oi bracia. W y nigdy nie jesteście pobicL 
l>o w alczycie do sam ej śmierci, a  w te d y  już zapóźno 
rozpoznać czy  się jest pobitym  czy zw ycięzcą. — 
T eraz  posłuchaj co ten b iały  człow iek uczynił t  
nam i. 1 1 !

G dyśm y go ze w szystk ich  stron  otoczyli, śpie­
w ając hym n śm ierci, on nie dając za  w y g ran ą , s ta ra ł 
się p rzesunąć p rzez  cieśninę i w yp łynąć  na  pełne 
m orze. I znów  udowodnił jakim jest sz a ’eńcem . P rze ­
cież żaden rozsądny  człow iek n ie  puści się na peł­
ne morwę w  czółenku na dw anaście stóo  długiem  a  
na cz te ry  cale nad w odą w ysta jącem  D w adzieścia 
łódek uzbrojonych puściło się za nim. P ow 'arzam - 
nie miał żadnej nadziei ratunku, ale on by ł szaleń­
cem Stal w  czółnie z karabinem  w  ręku  i s trze la ł 
raz  po raz. Nie by ł nadzw ycza !nym  strzelcem , choc 
gdyśm y podpłynęli blisko, dosyć z  nas poran ił i tru ­
pem położył, M uno to  nie m iał żadre? nadziei oca-
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N auka i artu&a.
* Nr 4S „M yśli Narodowej* zaw iera  ireść  nastę- 

pującą: O statn ia w alka o niepodległość. — Ks. Kazi­
m iera Lutosław ski. Do pana M inistra spraw iedliw o 
ści W . M akow skiego  —  Adolf Nowaczy ński. Par.se- 
m ityzm  a  Polska, (a. n.) „SylwetKa** z „W arszaw ' 
ki“ (a. n.) Rola żyd ó w  w  ś w ic ie  w yborów , — St.W  
Nowd Senatorow ie — A doli N ow aczy ński. A co  tam 
z „Czasem** (a. n.). „O dpocząć po riosKalach**. No- 
w j  kierow nik Rozm aitości (a n.) O dnow iedr' od 
R eaakcji (—). T akże Kandydat (—). V ivat sequeos< 
(a n.) Piccolo o „żydzie z  Warszawy** i—).

* „SzOpka*-', tygodnik Im m orystyczno-satyry- 
czny nr. 9, obab bogatej treśc i literackiej, pośw ięcony • 
faszyzm ow i i M ui.sonnbemu, zaw iera  ilustracje K. 
M ackiewicza, H. N ow odw orskiego, T. Kleczyńskiego
i B. Kolińskiego. Jako  p rzyk ład  hum oru „Szopki*1 
p rzy taczam y  wąyjątek z egzam inu piśm iennego z ę- 

f zyka  Pi/iskiego, składanego przez ż y a a  korzystające­
go  z. p raw a azylu na tem af: „C h arak terystyka  tw ó r­
czości IL Sienkiewicza**: „Naji^t'-dziej w strząsa jące , 
zjaw isko w  inojem życiu — to c lia rak te ry s ty k a  tw ó r­
czości II Sienkiew icza. Ciągle s t r z e l a j  na każdą, 
stronicę, w yrzynają , r'al?, z bardzo  ogrom nym  hu­
kiem, że nie m ożna wry trz \m a ć  na delikatne nerw-y, 
(mój w ujaszek, p row izor P iza ty  B o ry s w  B arano- 
w icze, poleca sw cie  proszki na nerw y, łanio, bc w 
podw órku). T aka miłość p. V 'odołkow skiego do p. 
Audzie Dużobi zuchata-K orosińska, albo nieprzyjem - 
noszcz na jaką się naraz ił ten  zbój Aiiieryka-Tufaj* 
jebow icz. kiedy jem u Doradzili na sam  kom uszczek 
palu. C iekaw sze, jak  długo na takie koniuszczkk 
m ożna usiedzieć, zw łaszcza, jeżeli m a się jakieś nie- 
d y sp o z y c i' w irzu c lm  (mój w ujaszek w  Baran, wiczs 
poleca czopki r.d glem oroja w ażno dla pp. n ro teso- 
ró w  i s ie d z i: vcli r« palu).

NADESŁANE.

O statnie Nowość' na kostium y i suknie dam skie 
w olbrzym im  w yborze polera

=  Antofti U w ie ra
Lwów — ulica halicka to . 4377

Czas odnowić 
1 przedplaie

ł

na grudzień!

lenia. Paimiętam, że ca ły  czas  palił cygaro , nie w yj­
m ując go  z ust. G dyśm y 'sie  znaleźli o jaJcie cz ter­
dzieści stóp  od jego łodzi, rzucił karab in , iap a ia jąc  od 
sw ego  cy g ara  sznurek  p rzy tw ierdzony  do nabojo 
dynam itu, k tó ry  rzucił rnięazy nas. —  Zatoabl jeden 
00  drugim  i rzucał je  z  szaloną szybkością do na­
szych łoazi. N iektóre sznurki m usiały b y ć  Krótkie, 
bo dynam it w ybuchał w' pow ietrzu, aie wiele, wnele 
'im yct padało do sam ych łodzi, a  każda a  tiicii rc«- 
ła ty w ała  sie  w kaw ałki. T o  sam o się stafta z 'ł ó d k a ' 
w  k tó re j ja siedziałem . D ynam it padł m ięozy dw óch 
moich fow a-zyszów , rozszarpując ich na sztuki i roz- 
bijaiąc łódź. Ja  sam  cudem się uratow ałem . P o z o s ta ­
łe  todizie zaczęły  Uciekać popłochu, a  w tedy  biały 
cziow iek k rzyknął za mmi 'strasznym  głosem : „Yaht 
y a h ł y ah !“ C zółno jego zam iast zaw rócić na m orze. 
zaczęło nas gonić, a on schw yciw szy  ponow nie ka­
rabin w ielu iz nas jeszcze w ystnzelał, mimo żeśm y 
dzielnie um ykali. —  W idzisz, że p raw dę powledzia-- 
łeim: to  był piekielnik nie człow iek. Nie dość tego: 
zanim  skoczy ł do czółna, podpalił o k rę t ze w szyst­
kich s 'ro ń , a  że w iózł w  nim onaczny ł  riunev p ro ­
chu, ■wiedz:e!iś.my, ?/z lada ch\i'il? nastąpić musi eks­
p loz ji. S taliśm y bezradni na brzegu, p rzem y  śliwa ją e 
iak b y  ocalić okręt, gdy  ftrze raz liu ^  huk zw iastow ał 
nam , iż tenże v y lc c ;a ł w  pow ietrzu . I to, o co z ta ­
ką zaciętością w alczyliśm y, dlaczego straciliśm y ty­
lu dzielnych to w arzyszy , leżało bezużytecznie w  g k r 
bm ach m orskich. Czasam i, te ra  z naw et, w  póżnei 
starości, m iew am  zle sny, a  w  snach tych  w idzę 
b iałego człow ieka, k rzyczącego  piorunującym  głosem  
„Yah! y ah ł y ah !‘‘ —  C złow iek ten przepłyną wszy 
błyskaw icznie szybko  przez naszą deśn inę , puści? 
się wF sw em  m zleńkiem  czółnie na pełne m o r/e . Dal 
szych  jego losów  byliśm y aż  nadto  pew ni. Jak  mo­
żna się puszczać, w  czółnie na flwanaścle stóp  dłu­
giem, na szeroki ocean 1

'C  d . n.)

ł
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TEATR WIELKI.
Środa 6 grudnia o g. 7 w lecz. „Dzieci ziemi , 

sztuka w  3 ak tach  R itm era.
, C zw artek  7 grudnia o g. 7 w iecz. „B racia L er- 

che” , kom edia w  3 alitach Adam a Asnyka.

T E M P  MAŁY.
Środa 6 grudnia o g. 7 w iecz. „Sublokatorka , 

krotochw ila w 3 ak tach  Siedleckiego.
C zw artek  7 grudnia o g. 7 wiecz. „Sublokatorka 

krotocitw ila w  3 ak tach  Siedleckiego.

TEATR N OW OŚCI.
S ro aa  6 grudnia o godz. 7 w iecz „Japonka , 

opertuca  w  3 ak tach  B enatzkyego.  ̂ u
C zw artek  7 grudnia o godz. 7 w iecz. „Japoim a , 

operetka w  3 a k ta c h  B enatzkyego.

 U roczystość A snykow ska w 1 ee trze  W ielkim.
W e czw artek ,1 7 bm „ obchodzić bodzie T ea tr  W ielki 
w  sposób u ro czy sty  25-ta rocznicę zgdftu Adama 
A snyka. D yrekcja nrzygotow uie kom edję poety  
„ B ia d a  L erche” w  bardzo starannej i stylow ej o- 
p iaw ie . Główne role k reow ać będą po, R ydhtcró , 
R ygier, B rzeski L ozińska/fd irow sk i, Bielecki, Ro- 
w iiiska, KonarsTci. P rzedstaw ien ie  poprzedzi krótkie 
Pt^em ów ienie przedstaw iciela i SL „BiuCsa Lercne 
mimo, iż p o w s ta ć  przed kilkudziesięciu la ty , m ają 
w dzisie’sz jrch stosunkach wiele cech aktualnych. 
D yiekcja  te a tru  chcąc nadać tem u przedsta  wieniu 
ch arak te r odśw iętny, dołożyła w szelkich starań , by  
sztuka A snyka godnie reprezen tow ała  swetro tw órcę.

— „Dzieci ziemi” R ittnera, .które s p o r t y  się z 
bardzo ciepłem przyjęciem , grane b£dą dziś, t. j. w 
środę w  T ea trze  W ielkim. Piękna sztuka au to ra  
„W  m ałym  aornku” bardzo s ta ra n n ie  w ystaw iona i 
grana, liczyć pow inna na duże pow odzenie.

  Śvv. Mikołaj zaw ita do Kola S tow . Chrz. N aród.
nauczycielstw a szkół pow szechny'’, h środę o g. 6 
wlecz! p rzy  ul. Zim orow icza 17. P odark i przyjm uje 
Komitet dnia 5 i 6 ,bm . rmędzy godz. 4—6 w iecz.

— Komisja rozdzielcza B ratniej Pom ocy 'lud. U. 
J l  sprzedaje członkom To w. cu;,ier w ilości 1 kg. 
a 1500 mk. w e w to rek  i środę Jn. 5 i 6 grudnia od g.
4— 6 popot. w lokalu p rzy  ul. Łozińskiego 7.

— W enta przedśw iąteczną. Dnia 17 bm. odbędzie 
się do oczna „W ielka W en ta  p rzedśw iąteczna” na 
.zccz  .Domu P ra c y ” (przy iu łku  dla biednych s ta r ­
ców), u rzedzana p izez  Tow . M iłosierdzia pod go­
dłem „O patrzności”. Kom itet nod przew odnictw em  
p. W ojew odziny K. G rabow skiej uprasza gorąco o 
składanie lan tów  i datków  i o odsyłanie ich do P a ­
łacu W ojew ódzkiego, gdzie p o rtie r będzie je za  po­
tw ierdzeniem  odbierał.

  Uposażenie sanitariuszek. Polski C zerw ony
K rz y z  zaw arł w  ostatnich d n a c h  um ow ę z JW ś .  
W ojsk w spraw ie poborów  sanitariuszek zaw  do- 
w ych. Na podstaw ie um ow y tej sanitariuszki pobie­
rać będą uposażenie XI. stopnia i _ dodatek za w y ­
sługę lat, p rzysług iw ać im też  będzie p raw o  1 ty g o ­
dniow ego urlopu.

— W pisy do C zytelni Akademickiej przyjm uje Se­
k re ta ria t C zyt. Ak codziennie m iedzy 7— 8 w ieczo- . 
rem  w  Domu Ak.. ul. Lozińsk.ego 7 — „Cźyt&lnja 
C zasopism ” zorganizow ana p rzez  , „C zyt. Ak.” o- 
tw a rtą  została 30 października b r  w  odnowionym^ i 
odpowiednio urządzonym  lokalu w łasnym , ul Łoziń­
skiego 7 P Y m  Ak.) 1. p. w e iście p rzez salę zabaw o­
w ą  (odczytow ą). Czytelnia Czasopism , w yposazo a 
w  dzienniki m iejscow e, k rajow e i zagraniczne,  ̂ jak 
rów nież w  tygodniki, micsięczmki i p 'sm a periody­
czne (ilustrow ane, hum orystyczne i naukow e), o- 
tw a ria  test codziennie m iędzy godz. 18 a 21 jed^nG  
dla c z ło n k ó w  „C zytelni A k .”  za okazaniem  te g o ­
rocznej legitym acji członkowskiej.

  T ow . Sztuk  Pięknych (ul. Dzieduszyckich, 1.
Gmach M uzeum Przem ysłow ego) uprasza w s z y s t­
kich P J \  A rtystów , k tó rzy  nie otrzym ali im iennego 
zaproszenia, do w zięcia udziału w  w y staw ie  gw ia­
zdkowej, b j nadsyłali sw e prace do 13 bm. Rów no - 
cześnie przypom ina się. że zbiorow a w y s ta w a  prac 
art.-m al prof. P aK ła  O aew sk ieg o  trw ać  będzie ty l­
ko do niedzieli, 1C gtudniu włacznie.*_

— K arpackie T ow . NórciSrzy urza Iza w  GniaaS 
8--10  grudnia br. wycieczkę na N ow orlę. Zjrioszerra 
i szczegóły w  sklepie K raw iański i (Szarowski, j 1. 
M ariacki 8. *

— Klub szerm ierzy  w e L w ow ie zaw iadam ia sw ych 
członków , żc z dniem 7 bm. urządza w  każd.v nńerw- 
szy i trzec i czw artek  m iesiąca w'o1ne assaut* człon- 
ków. P oczątek  o godz. 7 w ieczór, lokal Klubu ul. 
P ańska  16.

— D odatek k resow y. Jak  się dowiadujem y, w  naj­
bliższych dniach nastąpić ma w ypła ta  dodatku k re ­
sow ego dla urzędników  państw ow ych, zaiętwch w e 
wschodnich pow iatach jMaloipolski. D odatek Ten u- 
chwaio-ny został p rzez  R adę M inistrów  z w ażnością
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od 1 Listopada br. i  w ynosi 10 proc. poborów .
— O odroczenie redukcyj ko.icesyj szynkarskich. 

W  krakow skiej izbie handi jw ej odbyło się c.n. 3 bm. 
•pod przew odnictw em  p. M aksym ow icza ze L w ow a 
zebian ie  przedstaw icieli p rzem ysłu  aikonolow ego, 
lia k torem  uchw alono następującą rezo luc ję : „W y­
chodząc 7, ujaw nionego i niezbitego faktu, że usóav/a 
z dnia 23 kw ietnia 1920 i. o ograniczeniach sprzedaży  
i spożyciu napojów  alkonoiow ych y n a z  z rozporzą­
dzeniem  w ykonaw czem  M inistra Zdrowia Publiczne­
go z dnia. 2 czerw ca 1922, w ykazuje obecnie w  chwili 
jej w ykonania c?ly  szereg  niespraw iedliw ości, nara- 
żaiąc na n iepow etow ane szkody p rzem ysł szja ikar- 
ski, r t atauracyjny, hotelow y, b row arn iany , sp iry tu ­
sow y i cały  szereg  przem ysłów  pom ocniczych, a  co 
zatem  idzie Skarb  P aństw a, oraz że spow odow ać 
rmtsi zwolnienie licznej rzeszy robotników  i perso ­
nalia w reszcie, że stanow i dalsze pow ażne uszczu­
plenie i tak już dency tcw e budżetów  m iejskich — 
zw racam y  się do R ządu i Sejmu Rzeczypospolitej 
Polskiej z p ro śb ą  o natychm iastow e zaw ieszenie w y­
konania tej u staw y  i ooroczenię redukcyj gospodnio- 
szynkarskich w  tym  celu,-*aby um ożliw ić przedłoże­
nie pod obrady  Sejm u now ego p ro jek tu  u staw y  an ty - 
alkonolowej uzgadniającej w ym ogi zdrow ia publi­
cznego z postulatam i zain teresow anych  sfer gogjo- 
darczvch”. x , i

— Sól drożeje. P odatek  od jed re j topki soli ( l k g ) 
podw yższony został z dniem Ig r ndnia z oO ua  150 
ruarek.

— Zajście w  Polskiej KS^ie Pożyczkow ej. W czo­
rajszy  protokół policyjny podaje w iadom ość o  na- 
stępującem  zajściu w  P K P  W śród  licznych in te re ­
sentów , zeb ianycli w  lokalu K asy w  godzinach po­
ranny cli, k ręc. się jakiś m łody czK w iek na Którego 
kilku pom ocników  handlow ych zwróciło uw agę. Po 
dejrzenia sw e chcieli ująć w  jakieś uchw ytne form y 
i w  ,ym celu jeden z nich, M endel Szom er, w łożył 
pusty  portfel do kurtki i zbliżył się do ow ego człow ie 
ka, podczas g d y  tow arzysze  jego obserw ow ali, co 
dalej stanie się. Ów nieznajom y w yjął S zo rrrrow i 
poitfel i w  tej chwili p rzypad ł do niego Mechel Fried 
hofer i zarzucił mu kradzież. Z aatakow any porzucił 
bezw łoczm c portfel na posadzkę i zostął a resz to w a­
ny. W  Kom isariacie okazało się, że jest nim W ła d y ­
sław  M ączek , w spólw la cicie!(?) fabryki m ydła, ś le ­
dztw o w  tej spraw ie w  toku.

— Echa kradzieży  w hotelu „L azan ts” . W  zw iązku 
z k radzieżą 2 milj. 800 tys. mk. na szkodę M. S ty r- 
tyn dostaw cy  wojs.coivego z  R adziw iłow a, policja 
a resz tow ała  w czoraj M art usa Tennenoaum a, w spół- 
vy*aśc cięła hotelu i zaję tych  tam  Teklę Olejnik / P io­
tra  W itkow skiego.

— K°niokrady i w  m ieście nie p-óżnuja. Na szkodę 
Salom ona Lewina, p rzy  uh Janow skiej 1. 50, sk ra­
dziono w czorajszej nocy  r a r ę  koni, w arto śc i 1 miljon 
m atek .

— P alnął głupstw’o i za nie odpow ie, Niesm ak bu­
dziły w dniu w czorajszym  tłum y, k tó re  usiłow ały  
dostać się na plac egzekucji w  domu karnym . Szcze­
gólnie „obyw ate le”, żadni widzeń, um iera li z tak ą  
brutalnością, iż policja konna, rozpędzając tłum y, 
w prost rad y  sob e dać nie mogła z ich naporem . Gdy 
jęci n z  om isarzy nie chciał w puścić do w n ęt-za  do­
mu karnego  akadem ika Leo cła i  M ihra, ten głośno 
w yrazi! swojo niezadow olenie słow am i: „w szys y
koim sarze policjj — to szum ow any!” ...

— Śm ierć w skutek  zaczaizenra . M arii Cala, za- 
iniesz1 a ła  w raz  z dum letrią  córką Janina p r - v  uh 
Karmelickie-' h 8, uległa w czo ra j zaczadzeniu. Po o- 
tov  ie Pakunkowe rnzew m rM  ciężko chorą' m atkę do 
szpuał? akręgow eyo. C órka zm arła.

— Kradzież w wo*Ie tram w ajow ym . W łodzim ie­
rzow i V. olanękiem u z G ródka JagG llońskiego sk ra- 
dzieno w czoraj w  w’oz:e tram w ajow ym  torebkę, za- 
w ierająca pół nth.iońa ma^ek.

— Nu gorącym  uczynku przy trzym ano  w ero ra i na 
ul. Balickiej S ta n  Jaw a Pcdolczaka w chwili, gdy z 
T ieszcni wy ciągnął •Fryderyce P om pa,hów nej p o rt­
fel, zaw iera jący  25 ty sięcy  m arek. \

podziękow ań/ę. W szystkim , k tó rzy  w zięli udział 
w  pogrzebie śp. M arcina O iz jrh o w sk ieg o , st. w ete­
ry n arza  i p rezesa Tow . Zaliczkow ego w  B óbrce, 
p rzcdc 'vszystk .cm  W ielebnem u D uchow ieństw u oba 
obrząaków , przedstaw icielom  w laaz  politycznych i 
sam orządow ych i urzędnikom  K asy zaliczkow ej, 
sk łada sc tdeczne podziękow anie rodzeństw o śp. 
Zm arłego — Koroie i Tarnaw scy. 5533

P an a  zlod~:e.ja, k tó ry  m ; ukradł podczas postoju 
POciągu nr. 27 na stacji w  P rzem yślu  w alizę skórzaną 
w  cierino-granam w ym  pokrow cu, proszę o zw ro t 
pudelka od cygar z zapal:dc/kam i za w ysokiem  w y - 
nagi od^iiiem. — P ro i. F ran ta , R aw a Ruska. 5541

Z KRONIKI PRO W IN CJO N A LN EJ.
f — twmunek w  R udaw ce. W  nocy 4 grudnia br. 

w targnął zam askow any bandyta, uzbrojony w kara­
bin, tjo m ieszkania S tan isław a R ym y w  Rudaw ce, w 
pow. dobi omilskim, — i zrabow ał mu 550 dolarów  i 
550 tysięcy m arek, poezjem zr ikł bez śladu.

SĄD DORAŹNY V/ 5RZEŹANACR.
P rzed  sądeni doraźnym  w  B rzeżanach stanął w  

dniu 28 listopada br W asy l B odryk, 25-iet.ni rolmk 
z Jaw cza, w  pow . rohatynskim . oskarżony  o rabu­
nek, dokonany w  dniu 16 listopada w  No-wet G rocli 
ad  Knihynicze, gdzie zrabow ał K asprow i i Zoiji Ko- 
: iorom 8000 mk., garderobę i bichznę. Obrońca L r. 
Zachidnyj p rzem aw iał za tern, ażeby  T rybunał uznał * 
się n iekom petentnym ; wr.iosek teduak w  tej miecze 
został odrzucony. P o  przesłuchaniu 19 św iadków  i 
Egzemo w ach prch  m atom  i o h ro u .y , T rybunał v ’\d a l  
w yrok, zasadzający  Bodry/ka na kr.rę śmierci. P ro ­
śba o ułaskaw ienie zasądzonego została odrzucot.a. 
W yrok  w ykonany  został 29 listojiada br. pod LJury- 
skami

Sfra»cjJ morda k  Weryuacfi prted 
E ą d e m  d s r t i n s r m .  *

Ydyrok.
W  trzecim  dniu rozp raw y  przem aw iali obnońcvr 

Dr. Żywieki i Dr. Nolubowski, poczem  Trybunai udał 
się na natadę, k t t r a  trw a ła  przeszło  godzinę. Po jej 
ukończeniu przew odniczący  T rybunału  ogłosił w y ­
rok. skazujący D m ytra  Kup -ckiego, Ilry c ia  Kawkę 
i Ołeksę Bekisza na k arę  śm ierci p rzez  pow ieszenie 
z zam iana na rozstrzelanie. T rybunał uznał I-upec- 
kiego wonnym zbiodni rabunkow ego m orderstw a a 
K aw kę i B ekisza jako w soćłw innych w  .̂ej zbrodni 
nadto w szystk ich  o zbrodnię rabunKu. O brońcy* 
w nieśli prośbę do kancelaiR  Naczelnika Państwm z 
prośbą o ułaskaw ienie zasądzonych.

P o  12-tej godz inę  nrzewneziono trzech  zasadzo­
nych ped silnym  kon\vc,em  do domu karnego przy  
ul. K azim ierzow skiej i osadzono w  oddzielnych ce­
lach 1 Na ulicy zebrały  się tłum y, k tóre usiłow ały 
dostać się na plac egzekucji.

T ym czasem  nadeszła z  W arszaw y  odrow iedź 
zatw ierczająca  w yrok, w y d an y  ńa Kup°ckiego i Ka­
lekę a ułaskaw iająca Bekisza Na dziesięć * minut 
p rzed  w ykonaniem  w yroku  zażądali obaj skazać ;y 
„objada1* -  a  po spożyciu, kolejno wyprowmdz. ni 
zostali na plac egzekucji. Najpierw  rozstrze lam ’ zo­
sta ł Kawka, później Kupecki. R zecz ch '.iraktetvst 
czna, że ułaskaw iony Bekisz. k tórego czeka i S - 2 ’1 
la t więzienia, do! ładał w szelkich starań , ażeby z >ell 
w idzieć prow adzonych na plac tow arzyszy  z iro d u i

Z SALI SADOW EJ.

Z olłrdrisńs m uHrrftsłńli.
P rzed  sądem  przysięg łych  rozpoczęła się w czo­

ra j rozp raw a przeciw ko Piotrow a Gczerkiewńczowa, 
oskarżonem u o gw ałt pubbezny, rabunek i pod.Lde- 
nic. Zbrodnie oskarżonego dauua, się jeszcze z lat 
191S i 1919. W ów czas to O czerkiew tcz jako pod­
oficer w ojsk ukraińskich, m ając złość do sąsiadów  
Józefa i Jana  Opalińskich, kazał ich a resz tow ać i 
p rzedstaw ił ich oficerow i uKiaińskienm jako szpie­
gów  polskich. Oficer po skatom an u ich do nie r  iy - 
tc.nności skazał obu na śm ierć. Miano ich juz roz- 
sitzclać, gdy  znalazł się inny podoficer ukraiński, 
k tó ry  znaj osobiście Opalińskich i u ra tow ał ich ou 
śm ierci. W  innym  znów  w yrodku  O czcrkiew icz przy  
udziale p o d o tn y ch  do siebie zbirów  napadł na dom 
W aw rzy ń ca  M iecznika w  Zimnej W odzie i w  oczach 
domowników’ zrabow ał -wszystkie ruchomości, a 
dom pcdoalil.

R ozcraw a, k tó ra  prow adzi r. G oeltinger, Dotrwa 
dw a ini.

Froces pimirafeo touniifoiu.
Vv rozpraw ie przeciw ko kom unistom  Przesłucha­

no w czoraj re sz tę  oskarżonych, poczem  zabra ł głos 
obrońca Cichockiego, s taw ia ,ac  w niosek, aby  p rz e ­
słuchać szereg  św iadków , którzy m ają stw ierdzić, że 
Cichocki na w szystk ich  stanow iskach, iakie zajm o­
w ał w  Rosji sowieckiej, odnosił się przychylnie do 
Polakow

Na to p ro k u ra to r G tteriler postaw ił w niosek, aby 
przesłuchać dw óch rep rezen tan tów  Polskiej O rgani­
zacji Wojskow-ej, k tó rzy  rzucą pew ne św iatło  na. 
działalność Cichockiego. ° ro k u ra to r  w m aw dzie  lń.e 
w ym ienił, jakiego rodzaju  bęć&ie to św iadectw o, 
przypuszczać jednak należy, że św iadkow ie ci me 
będą mieli takiego sądu  o działalności lego płatnego 
ag ita to ia  bolszew ickiego, jakie pragnie o nim mieć 
jego obrońca.

O godz. 2 pepoł. odroczcno rozp raw ę do dziś.

«
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Spłata iiaranoffijcS długfiis marham;.

. W  Zw iązku A dw okatów  Polskich w y g ło sił dnia 
3U. listopacia br. na, ten aktualny tem at odczyt aaw o- 
ka t dr. B m no B lum enfdd, k tó ry  m a zna rżenie nie 
tylko dla ścisłego grona praw ników , ale także  i dla 
szerszych  w a rs tw  społeczeństw a.

Liczni dłużnicy spłacają daw niejsze pożyczki u- 
d zielone im w  pełnow artościow ych koronach  obecne- 
mi m ałow ariościow em i m arkam i i Pozbaw iB ą w  ten 
spusób w ierzyciela jegu pretensji, w zbogacając się w  
tuczem nieuzasadniony sposób jego kosztem . ->

W  zw iązku z tom pozostaje k w estia  p iz e d w o  
jcjm ych pożyczek hipotecznych i listów  zastaw nych  
w  k tó rych  wielka część ludności lokow ała  sw e  osz-- 
czędności koronow e a  k tó re  z pow odu dew aluacji 
m ark i s ta ły  się niem al bezw artościow e.

R eferent, adw okat dr. Blumenfeld w ykazał, że na 
nodr aw ie u staw  obow iązujących w e w szystk ich  
trzech zaborach, pożyczki w inne być  zw racane nie 
w e d 'e  nominalnej kw oty , lecz piem ądzm i d o  takiej sa ­
mej w ew nętrznej w artości, jaką posiadały  w  czasie 
udzielenia pożyczki. T a  w ew nętrzna w arto ść  nie m o ­
że być  oznaczona w ed le  rów ni złota, co spow odo­
w ałoby  ruinę niem al w szystk ich  dłużników , lecz w e ­
dle w ew nętnznej siły kupna w kraju m arki papiero­
w ej, kfćrą  m ożnaby w ypośrooK ow ać n a  podstaw ie 
przeciętnej cen rozm aitych artyku łów , 

i W obec ciągłej inflacji cen, k u rsów  i zm iany s to ­
sunków  ten sposób w yrów nan ia  różnic m a jedn.de o- 
czyw iście ch arak te r p row izoryczny1, a  o stateczne u- 

1 regulow anie tej piekącej kw estji m ożliw e oędz!e do­
p iero  po slabiiizacji w alu ty  i połączonem  z  tern w y ­
jaśnieniu stosunków .

Aż do ccasu  definityw nego uregulowiatnla należy 
dążyć do zaiatw iam a tych  sporów  drogą orzeczni­
c tw a  sądów  polubow nycli albo p izez  sąd y  p aństw o­
we w  postępow aniu niespom em , w  którem  do obo­
w iązkow ych próbach ugodow ych i na "“w padek ich 
udarem nienia, sędzia m ógłby zależnie od w ypadku 
przekazać  Turaw ę ria drogę sporu lub też  o rzec m u­
ra to r jura dla w ierzyciela  (zwolnić go od obow ią k . 
przy jęcia  zapłaty) aż  do czasu  ustaw ow ego  ureguio- 
■ wania zw ro tu  daw niejszych pożyczek.

Liczne audytorium  ze sfer sędziow skich, adw o­
kackich i bankow ych z w iełkiem  zainteresow aniem  
w ysłuchało  prelekcji adw okata  dr. Blum em elda 
tej piekącej kw estii i postanow iło nad  nią p rzep ro w a­
dzić dyskusję na nastąpnem  zebraniu Zw iązku \  
czw artek  / .  g rudnia  b r. - - ?

VVL\DOMOŚCI G O SPODARCZE.

Ile i kogo k o ?z to v a i s tra jk  w ęglow y w  S tanach  
Z jednoczonych? Jak  w iadom o na w iosnę i w czesnem  
latem  tego roku szalał w  S tanach Zj. s tia tk  W ęglowy, 
k tó ry  obniżył m iesięczną p iodukcję  z 40 do 50 milio­
nów  tor. na 55 do 20 miljonów ton. J. G. S rać ley , 
b y ły  p rezyden t am erykańskich zw iązków  węglo­
w y ch  ogłosi* te raz  studjum  nad  skutkam i ekonom i­
cznym i tego katastrofalnego straiku,. R obotnicy s tra- 
cili w  zarobkach 45C m iljonów uolarów , pubiierność 
nadpłaciła w  cenach w ęgla  400 miljonów dolarów , 
koleje s trac iły  350 miijonów dolarów  przew ozow ego, 
a  w łaściciele kopalń stracili 40 m iljonów  dolarów  
zysków . O to gorżka  nauka.

Z L w ow skiej Izby haiidi.-przcm ysL \ I I I  pełne 
posiedzenie Izby odbędzie się w poniedziałek, dn a  
11 grudnia 1922 o g. 5 ponoł. w  sali posiedzeń Izby.

Ochr^u.i łososia. N iejednokrotnie Doruszano w  
prasie  kw estię  zaniku łososia w W iśle i konieczności 
przedsięw zięcia energicznych środków  przeciw dzia­
łania ternu zan ikow i Jak  w iadom o, są  dw ie m etody  
ochrony łososia: p ierw sza, ograniczenie połow u d ro ­
gą policyjnych zakazów , druga, szm ern e  zapładniauiu 
ik ry  łososia i w ylęganie naryoku, ceiem  czynnej po­
m ocy n atu rze  w  zw iększaniu rybo stan u  wó<L O sta t­
nia me*oda, t  zw . „państw ow ego zarybian ia  w ód 14 
jest s to sow ana w  w ielu krajacii bardzo  owocnie, 
p rzy iem  dośw iadczenie pow szechne w skazuje, że be? 
tej m etody sam e ty lko policyjne z a k a ty  nie ia ją  po­
żądanych rezu lta tów . , 4

W  zrozum ieniu tycn  konieczności M inisterstw o 
ro ln ictw a i d. p. stopniowo rozwój: akcję  państw o­
w ego zarybiania wód, urucham iając w ylęgarn ie  prze 
ję te  od Niem ców i nabyw ając  zapłodnioną u trę z  w y ­
lęgarni p ryw atnych . O statnio M inisterstw o rolnictw a 
i d. p . w yasygnow ało  15,000.0110 mkp. Krajow em u 
T o w arzy stw u  R ybackiem u w  K rakow ie na cele bu­
dow y w iększej w yłęgarn i łososiow ej na Dunajcu. — 
Bu o ow ą iej w ylęgarn i zostanie rozpoczęta  natych ­
m iast.

GIEŁDA LWOWSKA

5 grudnia 1922.

Akcje bankow e w zaniedbaniu. N otow ano jedy­
nie Bank H ipoteczny, k tó ry  ‘zakończy ł kursem  200C 
o raz  Polski Bar.k P rzem ysłow y , k tó ry  rozpocząw szy  
kursem  2900 obniżył się następnie na 2575. P o d  ko­
niec g iełdy aw ansow ał na 3000. W W arszaw ie  27C0, 
2500, 2a00.

K tJ P N O  I  S F i ł Z E L A Z .

F i ■
„J,; zagranirzne, zbiory, zapasy k u p ^ e staie F.ug. 
i n i  Szczerban  ui. W ronowska 10. 5376

Kcpu;s uźtw ane i now e mebie Zieliński, Kołłątaja 5.
5427

M m  IsHItie i siiilile
dla Zarządów leśnych i gospodarstw rolnych .ill.aser n.ztuK 

sprz daje tamo zaraz 5482 .
„ S lo k - 5 5 b ło r n : c a “ l a r a ó w u l .  F a n d r o w s k i c g o .

JY .rtip  n t'l)D  2 ógtuJem  i wolnem mieszkaniem. Oko- 
ilU iH y  « u ' V  liga Zofji — „Ltopada — Potockiego. 
Z głoszenia pod „Wilia" S ,ov'o Po sk e 5159

Hrt Kamirnica dwtW ięhowa nowa. komfort,
I )v  c>próuuC itbu ogród, pierwsza dzielnica — Ajencia 
I w  iw, C horąlczyzna 2 /. 5497

Iw  [M onino z urządzeniem trzecn pokoi i m ożliw ością  
U iiillC lIlw U  w oln e ;o mieszkania do sprztdam a za 
60.050x00. W auom oić adwokat M ansow ski Kopernika 4.

5513
______________________________________________________ - __________________________________________________ i____________

r a j j a  dwupiętrowa, komfor* w oln e m ies,kanie, snrze- 
L I I iB  ąain tyiko Polakowi. W iadomość Tarnowskiego 80 
J p. Kowalska od 9 — 12 rano. 5511

sypialnie, jadalnie, fortepian, fischarmonię, 
e y i t iO d  ,il biuro amerykańskie, nublie Kancelaryjne, ro­
gi jelenie, maski do szermierki, starożytne obrazy, kiiiniy, 
kanapy skła an t, o toinry różne izeczy  do użytku dbmo- 
w ego. Przyjmuje rzeczy w kom isow ą sprzedaż T om aszew ­
ski Ossolirisk CU 1. 9. 553.)

T n ij  do flaszel wyborny «5in>cn kolorów, poleca prred-
łJkln st wideł N uzikow ki Batoreg < 24. 5536

C łjM tphlpE fjp  ^ a l- & najprzedniejszego gatunku z kilku- 
i iU lllw k ( w ódy  dziesięciu patronami, pistolety repet.:
Mauser 7-65, z  i o  em, Stcyer 9 M m , Gaspar 7 ‘65 mm. 
przystępnie sprzedam. Z głoszenia od 12—2 Badei ,ch 7 
iew" parter. 5539

kilka m ająt, ów  ziem skich z z;,b'dowa manr, 
ŁuUtJlli inwentarzem żywym i mariwvm, ja c też  

kilka dzjerżaw, kilka k am en ie i willi z w o l.ie m i mieszKa- 
niami oruz kilkanaście parcel. Jam.ńs.d, M ochnackiego la. 
   .'15-:
P p i p i m i i . ,  sukiert damtkich 9ozalji Bourdon, Lwów Ru- 
I łow U U ililu  tow skiego 8, sprzedaje w szelkie turmy, na 
żadanie [astntuui& oraz kurs i j - iu  i szyć ta. 5210

F jjjis s n ju  m łyńskie, Kaśpry, Cylindry, /.1otory, Turbiny, 
A u tltlw l O Tran-misje, Pasy, po cer.acb przystępnych 
poleca „Pilot" Lwó.y, Bat rego 4. 5065

M I E S U A M a .

4! z [cuiTifoitem wy* jmę tyiito dojeżdżającemu wła- 
*j ścicidOAi lub d iierżaw c/ dóbr. albo p z mysłow- 

cowi na c iętmej za prowienty Z głoszenia „Wygoea" biuro 
gazet Brucna Kościuszki 2. 5537

o w a n p  zaraz 3 lub więcej pokoi, um eblowane lub 
u b / i  Is .a llo  n ,e i  j 0  użytku na przeciąg K ilu  m iesięcy  

na bartzo korzystnych warunkac ood gtcarancją* op .óż-  
nienia. Zgrosze ia w  /.dministracji za C. azanieni kwitu 
inseracyjntgo Nr. 4909 5544

n u  w  o  L  N  U  P O S A D Y ,  mmmm

polsko-nierti eckiej poszukuje Wawel 5.
e ig n o r y p  pi. Ma,jaCki 9. 5515

V a<̂ br Psary p. Knihynicze k o ło  Chodorowa post.u-
Łifll ŁłtJU ttuje rutynowanego gorzel i ka. Z głoszenia nie- 
u w zjęd n ion e  po .ostają bez odpow iedzi. 5423

W i e l k i e

l i ł t W f i i i s  B a i f i a e
poszukuje do natychmiastowego wstąpienia 

pierwszorzędnej siły

polsko-niemieckiej z zupełną znajomością języka 
francuskiego. —  Z g ło szera  osobiste SeKretarjat 

B a t-rego 26. __________  5opp

P r.» n i | ł } i i ip  panny w chą akterze koresponden ki, zara- 
T U oóU rtU ję  rem g ę tp o -y n i, W iadomość biaro »Zorza" 
B alon )wa 16. * 554c

1 H & 2 E N S T W .

K n m JllP P  prawego charakteru, na wyższem  stano-
110 Vł? f.l wisku rządo.?em, oże.u s  ę z przyst< j ią zdro­
wa i ml >aą panną bez posngu. U ia  om ości i stały a res 
uo Aeminisirdcji Kresowi c 5Ć34

p ó j .  p  ■ panowie chcące weiść w związki małżeńskie.
I u il .W Zgłoszą się do biura „Zorza", balonow a 16. 5f4’

Akcjo przemycłoTże no tew auo  na o&ót rpo kur­
sach żbizkow ych.

W iększym  zainteresow aniem  cieszył się jedynie 
Oikos, który aw ansow ćł na. 23752. Z końcem  gi Jd y  
ustalił się na 22750. W K rakow ie 255GJ.

L^hodorów uzyskaw szy  przejściow o k u rs  2 9 i00, 
obniżył się następnie na 28100. W K rakow ie 3050U 
295ÓG.

Kolska Nafta w  dalszym  ciągu zniżkow a. Obni­
żyła się z 5000 aa  4500. W  W arszaw ie “500, 43j 0, 
4400. W K rakow ie 4700.

Ćmielów aw ansow ał z 12000 na 12750. NieefekL 
zakończył kursem  8400.

Guiota 3750.
Zieleniewski obniżył się z 1 /000 na Io750. W  Kr? 

kow ie i7500: 17550.
R akszaw a zakończyła kursem  15G00.
P . I". H. początkow o 2000. pod koniec 1975.
P eze t obniżyw szy  się z 3500 na  3-i50, zakończył 

M ree in  3 4 / 5.
P a ro w o zy  w  dalszym  ciągu silnie zniżkow e. Ob­

niżyły się w  ciągu giełdy o 1000 punktów . R o "po­
cząw szy  kursem  7750, aw ansow ały  na 8000. nastę­
pnie obm żyiy się na 7000. V / W arszaw ie  70C0.

K aipalit aw ansow a! z  *13-X) na -r450.
Siersza aw ansow ała  nc SOLO N ieefektyw na 2000.
Pocisk obniżył się z 3200 m . 3050
W alu ty  i dew izy;
P rag a  aw ansow ała  na 549.
B eri.a  zakończył knrseru 220.
P a iy ż  obniżył się z 1220 na i 200
C zcrniow ce T.oczątKowo 108, pod koniec 10714.
B udapeszt aw ansow ał na  7 20.
Londyn notow ano po kursach  78500. 7870C,

78250. 78600
W iedeń zakończ:, ? kursem  25 yi 

Beigję płacono 1100.
Zurych 3280, 3295.
D oiaiy 17350

♦ A edtiig telefonicznych wiadom ości nocowano 
w  W arszaw ie :

Dolary' 17475, 17375, B eig ja lI275 i; Londyn 785CD 
78700, Berlin 215, J H ;  P a  ryz 1122%, 1125: P rag a  
545 A icdpń 25 k

Zurych (PATj Kur^a giełdy * drśa 5ĆXlI.
B«*rlin noczątko’vę O-Oó kj Końcowe (H)6’/s, holandl?  

209 *■'«, mm  Jork 528r/f 530.00 Londyn 23-93. /ary*  37:19 
37 i0— Ale uoiati 26'50 — 25'6c, Sruteela OdOO, Kopenha­
ga 000 — 000-00 SztOKnolm OpOOO, 000 00 Chrystjania ■—- 
— 00-0'» Mann:,- 0000 03‘0O, BuenDs Ayrcs 0‘X)OO, 
kra-a 16.85 1S ó5, Buaapeskt Zagrzeb P 8 0 -  1’So— 
Bunateszt 3-45. \Larszawa u.03i/? 0 03-/: Wiedeń CL007<j 
0-0076 Ausjtr. korony stempl. 0'00 /ó.

pc-nic ikę z dobrej rodziny, dobra gosposię, 
oszczędną, skrumrią, wyższych 2alet. za 

człow ieka inteligentnego, doorze wychowanego. sz,achetne  
go, m ając-to  w szelkie dane t|szckęśii*ieńia dobrej, zacnej, 
paniem i Inżvn:er agronom mai t pierwszeństwo. D ! roz­
szerzenia i prow adzenii gospodarki i h. nd u w arzynow o- 
o  acow e o  przenoszącego m iljonot.e dociod y  potrzebna 
rów nież p-w .ia gotówka lun s aia z laczniejsza pansja-
Futografia wymagana, dyskrecja i bnpćIna. Pośrednictwo 
rodziny pożądane bezwarunkowo. Oferty ty l-o  poważne  
do lu iego. Lwów, Reklama Prasowa Cborątczyzna 7. pod
,W . S .“.______________________________ .  5631

iTłjłrtfnjpp lat 50 stnrszv urzędnik państwowy, ożeni się  
sJU. WiwW z inteligentną, z dobrej r /tu m y , dobrego ser­

ca, łagodną, p. sażi.ę  panną !u> wdowa. E sk a w e  in forna- 
c e z lo ż y i w idm nisi.acji S/ow a pod „cla okaziciela .ni- 
lijnów ki nr. 139.014-*. 5542

   N A U K A  I  W Y C E O W A W łlE .

{^2* S & « M a  l a  f i l c ó w
Wyucza w 12 1 kejach T an go , S ch im m y, Fo^trot4., 

B o sto n , O ne-Stbp Trhimmy hisap . 509'
ź ć lg ^o szau ia  S z e p t y c k i c h  9 .

P O S J A 25T  P O S Z U K I W A N E

4J«pP p- ! monter do pług. mot- £tocka, Pragi lub W: D. 
Li  ViDj po.zukuje sia iei posady. Łaskawe zg łoszen ia  do 
Adm. Słow a Poisk iego ped .Hlngator-*. 5542

P '* Z 3  JZ. B  T N I E S I E N  TA.

' ‘ltń ln i&  sP^,n cz!-? 2 wkła^rm do 2 m'jcnów po- 
IHfn śzukiwani. W iadomość biuro „Zcrza" Baiono- 

wa 1.6. 55 5

Ea rlanir.o w dobrym stanie dain gam ittr mebli s  vlo- 
w .,ch^Zd<os/en'a: Admi iis rac a .Pianino". 5 ć lł

 KomonlKat
Uprzywilejowana Krajowa 

Faoryka LiKierów, Rosoiisów
i Rumu 55oc

nr. mtreda ôfocHJpp ę  ŁanLasiti
zawiadamia, że w myśl dotyczących ustaw przyjmu­
je i wykonuje zamówienia tylko dl;* koncesjonowa­
nych Odbiór, ów , którzy przy zamówieniach mają się 
powołać na aa^ę i litzbę koncesji szynkarskiej.

Z a r z ą d :



„SŁOW O PO LSK IE" nr. 283 z dnia 7 grudnia 1922

■ M T  *-a  f f p  m
- ŁL

Największe w kraju tjza^opismo ekonomiozris wschodzi dwa razy  w-* miesiącu. 
Prenumerata kwartalna 6 000 Mkp.>Po otrzymaniu 703 nko. w gotowce lub znaczkach 

poczt&wyęh wyryła slą egzemplarz okazowy pr»d opaską poleconą. ■2S9B£!BS#37?nraaBE3HeOr"

-r-.ćL x G "3  T > v  3 r c L f 3.'T x rx ^  ic t - v ś r £ a .:  LW3 W, ZililOCOWiCZa 5 . Tgl. n t  5 8 1

M a t e r j a ł y  A u  t o m o b i l o  w e12 zapgmif ob 2,00 00u mk. poi. dla kształcące] jią tnladzież;.
J e n 8 r a l n a  D y r e k c j a  „ C h o d e r ó w "

Akcyjne Towarzystwo dla Przem ysłu Cukrowniczego 
w .Chodoro wie, we Lwowie, ui Btelow skięgo 1. 5 .

podaje do w;ad imości, iż w- t o k u  s/koinym  1922/23 rozdzielonych będzie 12 zapom óg po 
207.000 Mkp. dla kształcącej się m4udz'ieżv.

1) O zapom oc . te ubiegać się irogą synowie i córłJl (lub sieroty' urzędników pań­
stwowych, ksz’tałcąch się w z.akk jach średnich lub w yższych, w pierwszym rzędśie po­
wiatu B ourecsiego, a następnie miast i Lwowa, czyniący dostateczne ostępy w naukach, 
a których rodzice lub opiekunowie nie posiadają majątku i utrzymują się z pensji lub 
emerytur.

2) Podania o uzyskanie tych zapom óg w nosić należy do dnia 13 grudnia br. v  J - 
neralsej Dyrekcji Cutoęown? C h o a o r ^ s  iei we Lwow .e przy ui. BielówSKiego 1. 5 a po­
dać w lich na łoży:

?.) Imię, hazwisko, m iejsce i -k uroazen.a, religia narodowość, Zakład naukowy 
fklasa, rok Iud kurs) i adres petenta,

b) imię, nazwisko, stanowisko miejsce urzędowania ojca,
c) NazRScztć, czy i o ile roczens wa petenta uczęszcza szfcćł i dn których. 
Podania to,’ z k auzulą, ze ret ni czyni dostateczne postępy w a.ikach' i zasługuie

pa uwzględnienie, muszą pyć p<vwierizcnr przez odnośne władze szKolne.
3) Ci, którym zapom og. zostaną pr/.yz ,ane. otizymaja pisem ne uwiadomienie (pod 

adresem w pedaniu wskazanym ) w kió-iym dniu i gdzie za om ogi wynła_ane będą.
4) W szyscy obdarowani w dniu podejmowania zapom ogi, z łożą  w iasnotęczn ie na­

pisane i podpisane deklaracje treści następi ją cej; 5550
Zobowiązuję się najpóźniej w trzy lata po uzyskaniu sam o. z-elnepo staąiosziska 

zwróci w  całoścł równowartość tej zapomogi TowafzySiwu Akcyinemu w Cli Morowie 
żw roiy -apom og przeznacz me są również na wsparcia dia u uącycn się s y .ć w  i cocek : 

urzędników państwowych w pierwszym rzędzie powiatu Bobreckiego, a następnie miasta I 
Lwowa. — Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpow iedzi.
■eneralna Dyiekćja , Chodorów" Akc. Tow. dla Przem. Cukrowniczego w Chodorowie j

Lwów, ul. B ielow skiego L J . i l .

55 n n szn k iw n ez

15

św ieczniki, magn-„ty, trąb k i, reflek tory  
poszukiw acze. In sla fic je  —  — 4 — — — —

3 Q ^ C * Ii!L  —  ta c h o m e try  k ilo m etro w e. 5538

ji« i --v u d . karbo ra to ry .
Oryginalne amerykańskie opony i dętki, w szelk ie wymiary, narzęd»:a, instru- 

menta sygnałow e, klaxony. łańcuchy śniegowe, łańcuchy Sti wo„ów  ciężarowych, >-lektr■ 
lampki ochraniacze dla chłodników, kuiry a tom ob-io^e, haoby

S T A L E  N A  S K L A D 2 I E
h u  rtcw T łi©  d e t a l l i c z n i e

B A R O N ,  L i B I K  i S K A
L w ó w ,  p l a c  S l a r y a ć k ś  f :

TELEFON 228. -  -  i» P R E D A Ż W K A Ż D E J  P O R Z E  D N I A
— — — -  Adres telegraficzny „B \LICO* RUHOcF MOS5E-CODE. — — — —

5448
£?£5BI

X aJm  wtaf
w szelkiego rodzaju polec? najtaniej fi/maA. Lukas, Lwów, AkademieKa 1.3.

Sśiań (tsiężea
T o w a ra y c * -w a  im . K a c z k o w s k i e g o ,  W3 d a  w -  

n i c t w a  „ W ie k  K u l t u r y "  i  in .

Ł&ót0, Kl U/ał̂ wć t szi piętro- 5532
ma do nabycia n a j n o w s z e  u t w o r y  w  J ę z y k u  
ro n y js u d m . Bctctrystyka, poezja, utw ory icukowe, 
socjologia, publicystyka, łeałlnika. k s i ą ż k i  d l a  
d z i e c i  i młodzieży, źurnale, nuty. W ydani* artysty­

czne. Katalogi w ysyłają się na żądanie.

W IC I d© A K T ® W  
S t a n i s ł a w  A B L
LwOw, Legjonów  11 j -  "fflSai S y k sh n k a  3. ° -

r^BMSŁ?ł«VP ri?jnowsze poleca prze?a 'Aa m Mińe. tanio 
SttpL H iofiu  magazyn Eugenjl O-oJrrwsłttej, lv óv ,

jlialL ka 20, II. p. 179i£jg

Zapytajcie
się sw ego lekarza domowego, a ten 
wam także to  potw ierdzi, ze do­
bry i pew ny środek dezynfekcyjny 
w  zadn im  domu nie powinien za­
braknąć. Do zmy waoia ra r  i wrzo­
dów, do dezynfekcji przy łozu cho­
rego,) do przemy Wania (u kobiet) 
najlepiej używ ać 5475

I ysoform
w 1 do 2 procentow ym  rozczy rie . Lysr.form jest 
pdwnytn, c*d szeregu lat znanym i naukow o* zbada­

n y m  środkiem  dezynfekcyjnym. Do nabycia wraz 
ze sposobem  użycia" w każdej aptece i ćrogcrji. 

,W vta*zny i hartow ny skład na c^łą Polskę. ? c  s k a  
p ó ł k a  akcyjna , P H A ‘RJJS.A“, T lh a g is te r  2s.

J a w o r u  t e k i  w  K r a k o w i e  u i ,  D łu g a ,  5

--R O B O T Y --
W ZAKrtEŚ DSUKAS3TW4 
- - - w c k o b z ą lł  - - - 

PRZYJMUJE 
• - • ORUkARMA » - - 
„SŁOW» POLSKIEGO11
.................  LWÓW ...............
UL ZIMOROWICZA 11—15.

GAZObINA
B e n zy -iu i
>̂14 j  a u t o m o b i lo w y

U  bratte
&af%a

\a sir p r z y

do nabycia 523t

© ap leiij 3  pa c&nasft ôn̂ urfeFEyjnycJ)

H A C Z Y N I 6 KU(  HENNE|
EMALJOWAnE 1 ALUMiNIOW t 5357

Ł ć i i  ł  . ż e l a z n a  f d z i e ę i n n e  ^  j
i P la r i^ n  K o ś c la k , Lwów, ulic?. E z 2 r n iB tk !e g g  1 , j

r < i

Związek Praeujacej 
Inteiśgencji Polskiej i  Rusi

L w ó w .  B i e l o w s k i e g o  (5
o t w o r z y ł  A g e n ttó f tJ  B a u k u  W z a j e m n y c h  

U b c s p i ie c s o n  w  P o z n a n i u

S, Y I 8 T A “
prow edm  w ste lk ie  działy ubezpieczeń  j‘a k : ogniow y, 
życiowy, kradzieżow y w ypadkow y, odpow iedzialność 

praw no-cyw ilną i au to -kasko .
Biuro czynne od  10— 1 i od 5— 7. 5498

S M a - e l  m i i i
R o i n i i n o w i c z a  1 1 i

boczna p‘. Akademickiego 5434
W ISTŁH.A M  ł * R O  H *.TCJE

MŁYNY liANDLOWE \ G6SP(3DAR6ZE 1
FABRYKI KRUP, ŁUSZCZa^NIE, ?IL S5 Y i SPICHRZE ZB6 ŻSW E j

'  „RO LINDUSTRJA“ S  A .
1 K r a j o w y  Z a k / i  d  d l a  P r z e r p y s ł t *  F a b r y c z n e g o  —  l i io ś w , F :& drjr 9- f e l i f ,  ii5 3

55«o W Y Ł Ą C Z N E  Z A S T Ę P S T W O  , 

FA.I3RYKI MUSZYN MŁYŃSKICH B f S O i  E E O K  W DREŹNIE. |

4559

A N E CZ K l
D I A  

D  Z  I  E  C  I
poleca

aimim łu h siu
Lwów, Sooieskiego 3.

5551

S K M if t  !. firsioursi faliryKi feFiBtoy
Darmo otrzym a ItażCy kupujący k op eiu sz dla talStś.

R u d o l f a .  M e n m r e l t a
L W Ó W :  p l a c  M a r j a c k i  l i c z h a  8 , u l .  K a ź m i e t z o w s k a  l i c z b a  2 5 , u l .  

G r ó d e c k a  l i c z b a  j 2 .  S t i y j  f f -  3  M a j a  8 , B r Z 8 Ź<5 § i y  R y n e k

zostafy zaopatrzone najobficiej w najmodnsejsze i naj~ 
eleg-antsze kapelusze damskie 1 dziecinne. ,

Towar aśsrwszarze^ny! Cany najniższe!
Re-kęlgtor odt-o-wtedzialny: I^o .̂ sz FaolaasuJ, Z ditiiurnt -Stową Polskiego pod zarz. W . A. Ski zyczyiiskiego. 

I


